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Zbrodnicza zmowa przeciw pokojowi 
między neohitlerowskimi odwetowcami i państwami zachodnimi Wbrew w o l i narodu 
Adenauer podpisał wojenny »układ ogólny« 

BERLIN (PAP). — Z Bonn donoszą, że 26 bm. podpbany został tzw. 
„układ ogólny" między USA, W. Bry tanią i Francją z jednej strony a Tri-
zonią z drugiej. Układ podpisali sekretarz Stanu USA — Acheson, bry-
tyjski min. spraw zagr. Eden, francuski  min. spraw zagr. Schuman 
i szef  odwetowego reżimu bońskiego Adenauer. 
Pełny tekst tzw. „układu ogólnego" 

oraz układów dodatkowych jest utrzy-
many w tajemnicy. Ogłoszono jedy-
nie niektóre postanowienia tego ukła-
du, a do prasy przeniknęły dalsze 
szczegóły umów, zawartych w Bonn. 
Z wiadomości powyższych wynika, 
że „układ ogólny" jest w istocie rze-
czy sojuszem wojennym zawartym 
między kierownictwem agresywnego 
bloku atlantyckiego a neohitlerowski-
mi odwetowcami. Układ zmierza do 
włączenia Niemiec zach. do bloku 
atlantyckiego, oraz do wcielenia 
wskrzeszonego Wehrmachtu do tzw. 
„armii europejskiej". Okupacja Tri-
zonii oraz Berlina zach. ma być — 
w myśl układu — utrzymana. Niem-
cy zach. mają być włączone do roz-
pętanego przez USA wyścigu zbro-
jeń, wydatki na neohitlerowski Wehr-
macht i na zbrojenia oraz na utrzy-
manie wojsk okupacyjnych mają o-
fiągnąć  niebywały poziom. Musi to 
pociągnąć za sobą znaczne obniżenie 
Stopy życiowej ma6 pracujących. 

Agresywny charakter układu wo-
jennego ujawnił Adenauer w prze-
mówieniu, wygłoszonym bezpośred-
nio przed podpisaniem. Adenauer 
stwierdził, że jednym z celów ukła-
du jest wcielenie NRD do Trizonii 
i do agresywnych planów amery-
kańsko-niemieckich. 
Po podpisaniu układu ministrowie 

spraw zagrań cznych USA, W. Bry-
tanii i Francji oraz Adenauer udali 
się do Paryża, gdzie ma nastąpić pod-
pisanie porozumienia w sprawie tzw. 
,.armia europejskiej", Porozumienie 
to — jak wiadomo — zawiera kon-
kretne postanowienia w sprawie u-
tworzenia neohitlerowskiego Wehr-
machtu i wznowienia produkcji zbro-
jeniowej w Trizonii. Odwetowcy nie-
mieccy mają przy tym z ramienia 
USA otrzymać dominującą rolę w 
Europie zach. 

Zarówno obrady w Bonn jak i 
podpisanie układu wojenneg® od-
bywały się w napiętej atmosferze. 
W całych Niemczech zach. wzmogła 

Majster podciąga plan 

Krąg się rozszerza 
Nasza akcja „Majster podciąga 

plan*4 zatacza coraz szersze kręgi. 
Zainteresowały się nią nie tylko te 
fabryki  i budowy, o których pisali-
śmy, ale i te, które w dotychczaso-
wych wypowiedziach majsterskich 
znalazły problemy własnego warszta-
tu pracy. 

Nadeszły więc j nadchodzą nadal 
wypowiedzi majstrów i techników 
z najróżnorodniejszych fabryk  war-
szawskich i podwarszawskich. W 
sprawie „majstra" zabrali głos pra-
cownicy: Zakładów Przemysłu Tłu-
szczowego (d. Schicht), Zakładów 
Cukierniczych im. 22 Lipca (d. We-
del), Fabryki metalowej im. Wój-
cika, Zj. Budownictwa Miejsk. 
„KAM", Muranowa, Metrobudowy, 
Zakł. Szklarskich „Targówek", Cyn-
kowni Warszawskiej itd. 
Wszystkie te nowe, konkretne wy-

powiedzi operujące przykładami wła-
snego warsztatu pracy potwierdzają 
prawdziwość tezy, którą postawili-
śmy. A teza ta to — „Majster pod-
ciąga plan". 

Czy jednak teza ta dotyczy do-
słownie tylko i wyłącznie majstrów 
i brygadzistów? Czy technik fabry-
czny i budowlany — czy przedstawi-
ciel np. kontroli technicznej między-
operacyjnej lub odbiorczej, znający 
na wylot możliwości i potrzeby war-
sztatu, stykający się codziennie z ro-
botnikami nie podpada również pod 
pojęcie, które nazwaliśmy „majstrem 
podciągającym plan"? 

Depesza premiera Grotewohla 
do premiera Cyrankiewicza 

Prezes Rady Ministrów NRD — Otto 
Grotewohl przesłał do Prezesa Rady Mi-
nistrów Józefa  Cyrankiewicza następu-
jącą depeszę: 

W imieniu Rządu Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej i moim własnym 
najserdeczniej dziękuję Wam za życze-
nia nadesłane z okazji Rocznicy Wy-
zwolenia. 

Miłujący pokój naród niemiecki, przy 
poparciu wszystkich pokój miłujących 
narodów, nadal prowadzić będzie aż do 
zwycięstwa walkę o jednolite, niezawi-
słe, demokratyczne i pokojowe Niemcy. 

Poza tym depeszę do min. spraw za-
granicznych dr Stanisława Skrzeszew-
skiego przesłał min. spraw zagranicz-
nych NRD — Georg Dertinger. 

się fala  protestów przeciwko kno-
waniom Adenauera i jego amerykań 
skich mocodawców. Ze wszystkich 
prawie miast nadchodzą wiadomości 
o^demonstracjach przeciwko polity-
(Śe Adenauera i przeciwko ukła-
dowi wojennemu. Wojska amery-
kańskie trzymane były w pogoto-
wiu, by wraz z policją Lehra tłu-
mić wszelkie objawy protestu. 

Pod ochroną 
25.C00 policjantów 

Agencja ADN stwierdza m. ki.: 
Adenauer dopuścił się zamachu.sta-

nu, który — przez brutalne pogwał-
cenie uchwał poczdamskich — utrud-
nia zjednoczenie Niemiec i zawarcie 
traktatu pokojowego. Przy po-mocy 
tego separatystycznego układu Niem-
cy zach. są włączane do przygotowań 
mocarstw zach., knujących nową woj-
nę agresywną, oraz mają stać się 
częścią składową agresywnego bloku 
atlantyckiego. Układ utrzymuje woj-
skową okupację Niemiec zach. i u-
trwala zależność tej części kraju od 
mocarstw zachodnich. Przez włącze-
nie Niemiec zach. do paktu atlan-
tyck;ego oraz przez utworzenie za-
chodnio-niemieckiej armii najemnej, 
legalizowanej przez uikład, armii, znaj 
dującej 6ię pod dowództwem żąd-
nych odwetu generałów hitlerowskich, 
zostanie zaostrzony agresywny cha-
rakter tego paktu wojennego. 

Adenauer, który przed podplsa-
ft;em  wygłosił krótkie przemówienie, 
podkreślił ściisłą zależność pomię-
dzy układem a parafowanym  w ubie-
głym tygodniu w Paryżu porozumie-
niem w sprawie europejskiej wspól-

noty wojennej. Francuski min. spraw 
zagr. Schuman, który przemawiał po 
Adenauerze, zapewnił w imieniu mo-
carstw zach., że mocarstwa te nadal 
kroczyć będą dotychczasową drogą. 

Podpisanie układu wojennego od-
było się pod ochroną 25.500 uzbro-
jonych policjantów, którzy zostali 
skoncentrowani w Bonn i jego oko-
licach. Oddziały policyjne otrzyma-
ły rozkaz zaatakowania ludności 
demonstrującej przeciwko zamacho-
wi stanu Adenauera. Zmotoryzowa-
ne i zaopatrzone w karabiny ma-
szynowe „oddziały do specjalnych 

Wojsko — Stolicy 

poruczeń" pozostają w stanie alar-
mu. Patrole policyjne bez przerwy 
krążą po ulicach, by zapobiec wszel-
kim zebraniom. Gmach parlamentu 
w którym odbyło się podpisanie u-
kładu wojennego, został odcięty od 
miasta przez kordony policyjne-
(Dokończenie  na str.  2) 1 

Jak  długi  i szeroki  kipiał  robotą plac MDM.  W ub. niedzielę  do  szla-
chetnego, społecznego  czynu pomocy robotnikom  budującym  MDM  sta-
nęli oficerowie  i żołnierze  Wojska  Polskiego.  Pracowali  oni przy oczysz-
czaniu z gruzu i desek  różnych czełci placu. Swą ofiarną  i pełną zapału 
robotą zaskarbili  sobie wdzięczność  budowlanej  załogi. 

Foto  — WAF.  1 

S o l i d a r y z u j e m y sięz walką narodu n i e m i e c k i e g o « 

LUD STOLICY POTĘPIA 
wojenny sojusz imperialistów z Adenauerem 

Wiadomość o podpisaniu pomiędzy rządami St. Zjednoczonych, Anglii, 
I Francji a marionetkowym „rządem w Bonn" zbrodniczego „układu ogól-
nego" — wywołała potężną falę  obu rżenia i protestu wśród ludności sto-
licy. Na spontanicznych masówkach załogi robotnicze, pracownicy umy-
słowi, kobiety i młodzież potępili ten nowy zamach imperialistów i neo-
hitlerowców przeciwko pokojowi, żądając unieważnienia układu i zawar-
cia, opartego na demokratycznych p odstawach, proponowanych przez 
rząd Zw. Radzieckiego, traktatu po kojowego ze zjednoczonymi, demo-
kratycznymi Niemcami. 
„Dziś w Bonn podali sobie ręce 

amerykańscy oprawcy z Korei i 
zdrajca narodu niemieckiego Ade-

Odpowiedź nie nastręcza trudności. 
Jasne, że wszystko to co odnosi się 
do majstra ma również zastosowa-
nie do tej całej wielkiej armii in-
struktorów produkcji — do całego 
średniego aktywu technicznego. Ięh 
rola jest przecież również rolą „pod-
ciągających plan". 

W najbliższych dniach rozpocznie-
my druk wypowiedzi 7 dalszych fa-
bryk, które odezwały się w naszej 
akcji. 

Włókniarze odpowiadają na apel ZPB im. Stalina 
Nagrody dla zwycięzców we współzawodnictwie Na apel załogi największej w Polsce 
przędzalni średnioprzędnej ZPB im. J. 
Stalina w Łodzi, która wezwała do 
współzawodnictwa załogi pozostałych 
zakładów przemysłu bawełnianego, 
pierwsi odpowiedzieli podjęciem zobo-
wiązań i przystąpieniem do współzawod-
nictwa pracownicy przędzalni cienko-
przędnej i odpadkowej zakładu „A" 
ZPB im. Stalina jednogłośnie podejmu-
jąc uchwałę, w której zobowiązują się 
do 30 czerwca br. wyrównać powstałe w 
pierwszych 4 miesiącach br. niedobory 
produkcyjne, w pełni wykonać przypa-
dające na załogi obu przędzalń zadania 
I półrocza trzeciego roku planu 6-let-
niego, a w dalszych miesiącach wykony-
wać stale, rytmicznie plany dzienne, 
dekadowe i miesięczne. 

Doceniając znaczenie współzawod-
nictwa o pełne zrealizowanie planów 
produkcyjnych, Żarz- Gł. Z w. Prac. 
Przemysłu Bawełnianego i centralne za-
rządy przemysłu bawełnianego oraz jed-
wabniczego postanowiły przyznać zwy-
cięzcom tego współzawodnictwa nagro-
dy honorowe — dyplomy uznania oraz 
wysokie premie pieniężne. Przewidując, 
iż współzawodnictwo to przerodzi się w 
bezregulaminowe współzawodnictwo 
długofalowe  — wielookresowe, Zarz. Gł. 
Zw. Włókn. postanowił uznać za pierw-
szy etap jego trwania czas do 30 czerwca 
br. Następne etapy obejmować będą 
okres kwartału. 

Dla zwycięzców pierwszego etapu 
obok przeszło 500 dyplomów uznania 
przyznane zostały nagrody pieniężne w 
łącznej kwocie około 100 tys. zł. 

nauer, za którego plecami stoją hi-
tlerowscy kaci z Oświęcimia i Da-
chau — mówił na masówce pracow-
ników Min. Górnictwa były górnik, 
a obecnie technik górniczy ob. Ma-
chejek. — My, Polacy solidaryzujemy 
się z walką narodu niemieckiego 
przeciwko obcemu uciskowi i żądamy 
unieważnienia zbrodniczego układu". 

Zebrani podchwycili okrzyki: 
„Niech żyją wolne, demokratyczne i 
zjednoczone Niemcy". „Granica na 
Odrze i Nysie — granicą pokoju". 

Zebranie protestacyjne odbyło się 
w Fabryce Samochodów Osobowych 
na Żeraniu. 

„Domagamy się unieważnienia 
zbrodniczego układu. Popieramy 
jedynie słuszną, pokojową politykę 
Związku Radzieckiego i jego pro-
pozycje stworzenia zjednoczonych, 
demokratycznych Niemiec" — 
oświadczył pracownik fabryki, 
Szpuler. 

„Rozumiemy dobrze, co kryje się za 
,,układem ogólnym" — mówił na maso-
wym zebraniu protestacyjnym załogi 

SPISEK SIEWCÓW WOJNY BĘDZIE ZŁAMANY 
N IEMAL równocześnie z wręczę- not, połączoną z wykrętną grą na bec narodu niemieckiego. Adenauer, 

niem ostatniej noty radzieckiej zwłokę, z przyspieszeniem przygoto-

Gazowni Warszawskiej — piecowy Ch?» 
linowski. — Wiemy, że amerykańscy 
mordercy z Kożedo i hitlerowscy zbrod-
niarze z Oświęcimia chcieliby zagrabić 
nasze fabryki  i kopalnie, że marzy się 
im, by wtrącić nas w niewolę imperiali-
zmu- Ale potężniejące z każdym dniem 
siły pokoju pokrzyżują te zbrodnicze 
zamiary". 

Przodujący robotnik Opała stwier-
dził: „Razem ze wszystkimi miłujący-
mi pokój ludźmi na świecie, razem 
wszystkimi niemieckimi obrońcami 
pokoju i suwerenności swego narodu, 
nie dopuścimy do nowej rzezi wojen-
nej, którą planują imperialistyczni 
podpalacze świata. Jak najlepszą pra-
cą pomnożymy siły naszej ojczyzny, 
umocnimy obóz pokoju, stworzymy 
zaporę, o którą połamią sobie zęby 
wszyscy podżegacze wojenni". 
W jednomyślnie uchwalonej przez ift-

łogę Zakładów im. 22 Lipca rezolucji, 
czytamy m. in.: „W odpowiedzi na kno-
wania wojenne imperialistów zacieśnimy 
braterskie więzy z potężnym Zw. Ra-
dzeckim, gwarantem naszej niepodległo-
ści i bezpieczeństwa, jeszcze mocniej 
zewrzemy szeregi w narodowym froncie 
walki o pokój i plan 6 letni, wokół 
PZPR i towarzysza Bieruta". 

Masówki protestacyjne odbyły się w 
wielu innych zakładach pracy stolicy. . 
M. in. w DSP, WZPO-II, Warszawskich 
Zakładach Farmaceutycznych, w PZO, 
ZWUT, w MPK, na Muranowie, Miro-
wie, w stoczni rzecznej i inn. 

Również w Szczecinie w godzinach po-
południowych odbyły się pierwsze ma-
sowe zebrania protestacyjne. 

Na zebraniu w stoczni szczecińskiej 
jeden z mówców — Wojciech Bartusiak 
powiedział: „Niech sobie nie myślą mor-
dercy kobiet, dzieci i jeńców koreań-
skich, że zawierając ten zdradziecki 
układ, odbudują Wehrmacht i znów na-
padną na nasz kraj, budujący w pokoju 
lepsze jutro. Nie pozwolimy na to my i 
nie pozwolą masy pracujące Niemiec, 
które w całej NRD jak i na ulicach Ham-
burga i Essen protestują przeciwko tym 

Najbardziej bodaj groźny — z punk-
rzecznik Kruppów i Guderianów i tu widzenia Waszyngtonu — ruch 

w sprawie traktatu pokojowego z wań wojennych i z próbą postawie- Acheson, rzecznik Morganów i Ridg- oporu przejawia się w samych Niem-
Niemcami, w Bonn pod ochroną nia narodów przed faktami  dokona- way'ów — pchają naród niemiecki czech. Olbrzymie manifestacje,  straj-
25.000 policjantów podpisany został nymi. W odpowiedzi na jawne do katastrofy.  W interesie kapitali- ki i wiece poruszyły społeczeństwo 
przez Achesona, Edena, Schumana noty Związku Radzieckiego, propo- stów USA i Niemiec, twórcy zmowy niemieckie, które nie daje się skusić 
i Adenauera wojenny „układ ogólny" nujące jawne rokowania i jawne wojennej, zwanej „układem ogól- perspektywą nowej wojny przeciw 
Z niezwykłą jaskrawością zarysowały uchwały, mocarstwa zachodnie pod nym", podsycają nastroje odwetowe pogromcy hitleryzmu, Związkowi Ka-
się w ten sposób dwie drogi dla Nie- batutą Stanów Zjednoczonych, wszczę- elementów hitlerowskich. dzieckiemu, przeciw Polsce i obozowi 
miec: droga, którą konsekwentnie ly serię zakulisowych konferencji,  u - w tym celu w ostatniej nocie mo- Pokoju. Każdy Niemiec otrzymał w niecnym knowan'iom DrodzyTowarzysze 
kroczy Związek Radziecki i cały obóz ruchomiony został cały aparat impe- carstw zachodnich znalazły się sło- notach radzieckich w sprawie trakta-| z N i 6 m i e c ofiarni  bojownicy o pokój i 
pokoju — droga utworzenia zjedno- rialistycznych nacisków i presji, a w a 0 „błędnej interpretacji teryto- tu pokojowego — przytaczamy słowa Jednoczenie Waszej Ojczyzny — w to-
czonych, demokratycznych i pokojo- ukoronowaniem tej gry ukartowanej rialnych postanowień protokółu pocz- akademika radzieckiego E. Tarle: 1 — 
wych Niemiec; oraz droga, na którą w Waszyngtonie stało się podpisanie damskiego". „Błędną interpretacją" p r o s t ą {  • odpowiedź  na dwa 
pcha Niemcy obóz imperialistyczny — wojennego .układu ogolnego . była więc powzięta w Poczdamie de- pytania: na pierwsze — co jest le-
droga rozbicia Niemiec i przekształ- p ^ ^ oszukańczą nazwą kryje się cyzja repatriowania do Niemiec Niem-
cenia ich zachodniej części w bazę u k ł a d separatystyczny zawarty wczo- c ó w z z i e m polskich! „Błędną inter-
agresji amerykańsko-hitlerowskiej.  r a j m iędzy USA, Anglią i Francją P**etacją" był fakt  osiedlenia na pol-

Pierwsza droga wytknięta została a m a r j 0 n e t k o w y m rządem Adenauera. s k i c h ziemiach zachodnich 5 milio-
przed 7 laty w Poczdamie. Uchwa- u k J a d t e n przewiduje utrwalenie po- n ó w Polaków i „błędną interpreta-
ty powzięte wówczas w pałacu Ce- d z i a ł u \ i e m i e c i utrwalenie pobytu — było zagospodarowanie przez nas 
cilienhof  są nieodmienną wytyczną w z a c h o d n i e j części Niemiec wojsk t y c h sriemi Te właśnie nieodwracalne 
postępowania Związku Radzieckiego okupacyjnych, które w połączeniu z spędzają sen z powiek odwe-
w sprawie Niemiec. Powołując się na w s k r z e s z a n y m właśnie neohitlerow towcom z Bonn i ich amerykańskim 

psze, Niemcy  niepodległe  czy też 
kolonia  amerykańska,  dostawca 
mięsa armatniego;  na drugie  — co 
jest lepsze, pokój czy też agresyw-
na wojna, w której  Niemcy  zach. 
będą  musiały być awangardą  t po-
nieść ciężkie  straty 
Zdrowy instynkt samozachowawczy 

te uchwały rząd radziecki zapropono- s k i m Wehrmachtem mają utworzyć patronom. Ale haniebna insynuacja skłania naród niemiecki do wybra-
wał trzem mocarstwom zachodnim agresywne siły zwane „armią euro- imperialistów zachodnich, której ce- nia niepodległości i pokoju. Dlatego 
wspólne omówienie zagadnienia trak- pejgką". ' lem jest zachęcenie najemnego Wehr- gmach parlamentu w Bonn, w któ-
tatu pokojowego z Niemcami. Jedno- . . . machtu do marszu na wschód, spot- rym odbyło się podpisanie „układu 
cześnie Związek Radziecki sformuło-  wym a z wymiany no mię zy k a } a 2 e stanowczą odprawą Zwiąż- ogólnego", był hermetycznie oddzielo-
wał swe propozycje co do treści tego i mocarstwami zacnodnimi, Kiu: k u R a d z i e c k i e g 0 ł Podobnie jak w po- ny przez policję od ludności: Ade-
traktatu. Ich sens był prosty, jasny . J ! u s p r * w ą J e® 1 w i a s " , e przednich notach, rząd radziecki znów nauer zna prawdziwe nastroje lud-
{ wcielenie wenrmacntu pod dowodź- z c a ł ą m ( > ( ^ podkreślił, że przy opra ności niemieckiej. Jak stwierdza o-

cowaniu traktatu pokojowego z Niem- statnia nota radziecka, naród nie-
cami należy kierować się postano- miecki staje „przed koniecznością 
wieniami układu poczdamskiego, szukania własnych dróg wiodących 
ZWŁASZCZA W KWESTII GRA- do traktatu pokojowego i do narodo-

twem hitlerowskich generałów — 
w a r zjednoczenie Niemiec, gdyż p 0 f ł r z e z  " a r

(
m . i < ? europejską" - do 

armii napastniczego spisku atlantyc-

i sprawiedliwy 
^ WIĄZEK Radziecki 

! rozbicie tego kraju zagraża pokojo 
wi i jest sprzeczne z prawem naro-
dów do samodzielnego bytu; Zw. Ra-
dziecki zaproponował położenie kre-
su okupacji Niemiec, gdyż w 7 lat po 
zakończeniu wojny nie ma żadnego 

czonej przez Was walce macie naszą 
przyjaźń ze sobą. Przyłączamy się do 
waszej walki i wierzymy, że wspólni* 
obronimy pokój". 

Występ zespołu Armii GSR 
dla polskich żołnierzy 

kiego. Ostatnia nota radziecka słusz-
nie podkreśla, że w ten sposób uwy- NIEMIEC" 
datnia się „jeszcze bardziej agresyw-
ny charakter całego ugrupowania pół-
nocno * atlantyckiego". I właśnie w 

O POŁECZEŃSTWO polskie z 
^ wdzięcznością przyjmuje ten no-

zitKunczemu wujny mc ma z » u u c , . . „ . . . . wy dowód niezłomnej przyjaźni ra- , . . , . , , , . — . \ J . . celu zapewnienia Wehrmachtowi i , . . j ^ j ^ , ! , , ! / e i n i ł A m j darzenia ostatnich tygodni w Trizo-powodu do kontynuowania okupacji; dz?ecktej ! zdecydowanego stanowi- .. w c . . . „7, 

wego zjednoczenia Niemiec". 
Wystąpienia przywódców Niemiec-

kiej Republiki Demokratycznej i wy-

Związek Radziecki zaproponował, by 
przyszłe Niemcy były państwem su-

ska ZSRR w sprawie naszej granicy 
zachodniej. Jednocześnie zaś sr>ołe-

nii wskazują, że naród niemiecki wi-
dzi drogę do tego celu w odrzuce-
niu amerykańskiej polityki wojennej 
i w zespoleniu swych wysiłków z 

armii atlantyckiej pełnej kadry „od 
powiednich" dowódców — do „ukła-

werennym, lecz bez prawa Udziału d u 0 g ó l " e f f
I ° "  włączono postanowienie polskie z najgłębszym obu-

w agresywnych koalicjach wymierzo- ° P^o lan iu specjalnej komisji dla r z e n i e m p r z y j m u j e postanowienia „u- ,, , . . „ f  . U - W I I • 1 1 zrewidowania wyrokow na hitlerow- . . , T̂, «, „K ogólnoświatową walką o pokoj. Jest nych przeciw ktoremukolwiek z człon- zbrodniarzy woiennych Na tych kładu ogolnego , zmierzające do zbu- ^ . „ ^ „ „ ^ ^ „ ków dawnej koalicji antyhitlerow- swcji zbrodniarzy wojeiuiycn. wa tycn d o w a n i a w N i e m c z e c h zach. bazy wy-
skiej, gdyż od tego zależy pokój w ^ T m ^ ^ - e j dla agresji, która godzi w 
Europie; i Związek Radziecki zapro- w e t A m e i 7 « a n l e n i e s m , e | i aotycn Z S R R w P o | s k ę w N R D w C z e c h o . 
ponował - przede wszystkim - c z a s u w o , n , C ' Słowację, we Francję - w narody ^ z l ^ i ^ ^ e ^ 

Na  rozkaz  Waszyngtonu  rząa jrun- wspólne omówienie traktatu pokojo- T^"IEMIECKA prasa postępowa całej Europy. Toteż amerykańsko-hi- ' 
cuski aresztował  Andrć  fltila,  redaft-  wego przez 4 mocarstwa. słusznie nazwała „układ ogólny" tlerowska zmowa wojenna wzburzy 
tora naczelnego „Humanite' 
artykiU  na str. 2. 

to droga całkowicie zgodna z inte-
resamr i pragnieniami narodu pol-
skiego. Jest to droga zgodna z naj-
żywotniejszym interesem wszystkich 

dowanych złamać zmowę amerykań-

26 bm. w Hali Sportowej na Placu 
Mirowskim w Warszawie odbył się 
koncert reprezentacyjnego Zespołu 
Pieśni i Tańca Armii Czechosłowa-
ckiej im. Vita Najedly'ego, dla żoł-
nierzy i oficerów  garnizonu war-
szawskiego. 

Na koncert przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Biura Po-
litycznego KC PZPR i członkowie 
Rządu. Na czele generalicji przybył 
Marszałek Polski K. Rokossowski. 

Obecny był ambasador Republiki 
Czechosłowackiej dr F. Piszek oraz 
przedstawiciele dyplomatyczni innych 
państw zaprzyjaźnionych. 

Wybory  samorządowe 
w 2 2 p r o w i n c j a c h W ł o c h 

RZYM. (PAP). — W poniedziałek, 
26 bm. zakończyły się dwudniowe 
wybory nowych członków 2 669 rad 
gminnych i miejskich we Włoszech 
środkowych i południowych Wy-
bory odbyły się w miastach i wsiach 
22 prowincji, m in w Rzymie. Nea-

Patrz  Mocarstwa zachodnie odpowiedziały zamachem stanu i słusznie piętnu- ła opinię również zachodniej Euro- s k , < T ' * nitierowsKicn siewców wojny. ^ ^ galerno, Ferrarze, Terni i Pe-
i na te wnioskł długotrwałą wymianą je nikczemną zdradę Adenauera. wo- pv, J. I rugii. 
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O traktat pokojowy z Niemcami 
„Prawda" o nocie radzieckiej do 3 państw 

na wszelkie iposoby załatwienie 
sprawy traktatu pokojowego z Niem-
cami oraz sprawy zjednoczenia Nie-
miec i utworzenia rządu ogólnonie-
mieckiego. 

Rząd USA nie dąży do zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemcami i 
do położenia kresu rozbiciu Niemiec. 
Co więcej — przedłużając wymianę 
not, rząd USA, — wraz z rządami 
Anglii i Francji — prowadzi separa-
tystyczne tajne rokowania z bońskim 
rządem Niemiec zach. w sprawie za-
warcia tzw. układu „ogólnego". 

„Układ o g ó l n y " -
sojuszem wojennym 

W nocie rządu radzieckiego z 24 
rtiaja zdemaskowania jest treść sepa-
ratystycznego układu zwanego „ogól-
nym". Zawierając ten układ imperia-
liści amerykańsko - angielscy, liczą 
na utrzymanie reżimu faktycznej 
okupacji wojskowej, na pozostawienie 
Niemiec zachodnich w 6tanie zależ-
ności i podjpc-rządkowania w stosun-
ku do rządu USA, jak również rzą-
dów W. Brytanii i Francji. 

Układ „ogólny" — to jawny so-
jusz wojenny między USA, Anglią 
i Francją a rządem Niemiec zach., 
to dążenie do włączenia Niemiec 
zach. w samozwańczą „wspólnotę 

•^europejską", która ma stać się czę-
ścią składową bloku północno-
atlantyckiego. 
Zmowa między odwetowymi kola-

mi rządzącymi Niemiec zach., które 
-reprezentują najbardziej agresywne 
w Europie koła, a północno - atlan-
tyckim ugrupowaniem państw, opiera 
się na warunku poparcia odwetowych 
dążeń bońskiego rządu Adenauera, 
który przygotowuje rozpętanie nowej 
wojny w Europie. Z drugiej strony 
wcielenie armii zachodnio - niemiec-

MOSKWA (PAP). — W dzienniku „Prawda" ukazał się 26 bm. artykuł 
wstępny pt. „O traktat pokojowy z Niemcami". 

Wczoraj opublikowane zostały noty 
rządu radzieckiego do rządów USA, 
W. Brytanii i Francji — czytamy m. 
in: w „Prawdzie" — w sprawie trak-
tatu pokojowego z Niemcami. W no-
tach tych znalazło wyraz stanowisko 
rządu radz:eckiego w sprawie trak-
tatu pokojowego z Niemcami, jak 
również w sprawie zjednoczenia Nie-
miec i utworzenia • rządu ogólnonie-
mieckiego. 

Problem niemiecki skupia uwagę 
wszystkich narodów, albowiem nie 
zostało jeszcze usuwiięte niebezpie-
czeństwo odrodzenia militaryzmu nie-
mieckiego, który dwukrotnie rozpętał 
wojnę światową, albowiem wciąż 
jeszcze nie są wykonane odpowiednie 
postanowienia konferencji  poczdam-
skiej. 

Traktat pokojowy z Niemcami 
powinien zapewnić zlikwidowanie 
możliwości odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego i ponowienia się agre-
sji niemieckiej, powinien zadość-
uczynić słusznym interesom narodu 
niemieckiego. Pozwoli on na osta-
teczne rozwiązanie zagadnien, jakie 
wynikły w następstwie drugiej woj 
ny światowej. 

/ Właśnie w obecnej chwili rozstrzy-
ga się kwestia, czy Niemcy będą odibu 
dowane jako jednolite, niezawisłe, 
pokój miłujące państwo, należące do 
rodziny miłujących pokój narodów 
Eu-ropy, czy też utrzyma się rozbicie 
Niemiec i związana z tym groźba 
wojny w Europie. Na pytanie grupy 
redaktorów* gazet amerykańskich: 
„Czy uważa pan obecną chwilę za 
odpowiednią dla zjednoczenia Nie-, 
miec?" — Towarzysz Stalin odpowie-
dział: „Tak, uważam". 

Stanowisko ZSRR 
i państw zachodnich 

wobec Niemiec 
Zw. Radziecki prowadził i prowa-

dzi niezłomną 1 konsekwentną poli-
tykę zapewnienia pokoju w Europie, 
eawarcia trafktatu  pokojowego z Niem-
cami. 10 marca 1952 r. rząd radziec-
ki zaproponował rządom USA, W. 
Brytanii i Francją niezwłoczne omó-
wienie sprawy zawarcia traktatu po-
kojowego z Niemcami i utworzenia 
rządu ogólnoniemieckiego. 

N Aby ułatwić i przyspieszyć przy-
gotowania traktatu pokojowego z 
Niemcami, rząd radziecki przedsta-
wił swój projekt tego traktatu, wy-
rażając zarazem gotowość rozpa-
trzenia również innych ewentual-
nych propozycji w tej sprawie. 
Wszystkie miłujące pokój narody 
zaaprobowały gorąco radziecki pro-
jekt podstaw traktatu pokojowego 
z Niemcami. 
Fakty wskazują, że rządy USA, 

Anglii i Francji przewlekają nadal ? -

Słuszny jest opór 
jeńców na Kożedo 

PEKIN. (PAP). — W związku z 
krwawym terrorem, panującym w 
amerykańskich obozach dla jeńców 
koreańskich i chińskich, dowództwo 
naczelne koreańskiej armii ludowej 
i ochotników chińskich ogłosiło 
oświadczenie, które stwierdza m. in.: 

Jeńcy koreańscy i chińscy mają 
prawo domagać się, by traktowano 
ich w sposób humanitarny i by umo-
żliwiono im powrót do ojczyzny na-
tychmiast po zawarciu rozejmu. Ich 
opór przeciwko barbarzyńskiemu 
traktowaniu oraz przeciwko przymu-
sowym selekcjom, przeprowadzanym 
przez Amerykanów, jest całkowicie 
słuszny i uzasadniony. 

Agresorzy amerykańscy i ich 
wspólnicy — stwierdza w zakończe-
niu oświadczenie dowództwa koreań-
skiej armii ludowej — muszą ponieść 
całkowitą odpowiedzialność za bar-
barzyńskie metody represji stosowa-
ne wobec jeńców koreańskich i chiń-
skich. 

PEKIN (PAP). Amerykański oficer 
łącznikowy — płk. Murray przyznał ofi-
cjalnie, iż 14 bm. amerykańskie samo-
loty wojskowe wtargnęły do neutralnej 
strefy  Kaesongu. 

kiej z generałami faszystowsko-hitle-
rowskimi na czele, do tzw. „armii 
europejskiej", a zatem również do 
armii bloku północno - atlantyckiego, 
uwydatnia jeszcze bardziej agresyw-
ny charakter całego ugrupowania 
północno - atlantyckiego. 

ZSRR ponairia propozycje 
Wierny swej pokojowej polityce 

zagranicznej, biorąc pod uwagę inte-
res utrwalenia powszechnego pokoju, 
rząd radziecki w nocie z 24 maja 
proponuje znów rządowi USA, jak 
również rządom W. Brytanii i Fran-
cji, ptzystąpić do wspólnego omówie-
nia sprawy traktatu pokojowego z 
Niemcami oraz sprawy zjednoczenia 
Niemiec i utworzenia rządu ogólno-
niemieckiego. 

Dalsza zwłoka w rozwiązaniu 
problemu traktatu pokojowego z 
Niemcami i zjednoczenia Niemiec 
nie może nie budzić słusznego nie-
zadowolenia narodu niemieckiego, 
który wobec polityki mocarstw 
zach. stanął przed koniecznością 
szukania własnej drogi, wiodącej 
do traktatu pokojowego i do naro-
dowego zjednoczenia Niemiec. 
Naród niemiecki, czerpiąc na-

tchnienie z idei walki o słuszną spra-
wę zjednoczenia Niemiec, znajduje 
się na przełomowym etapie histo-
rycznym; wzmaga on opór przeciwko 
zgubnej, antynarodowej polityce boń-
skiego rządu Adenauera, usiłującego 
przekształcić Niemców w mięso ar-
matnie dla imperialistów amerykań-
skich. 

Naród niemiecki, walcząc o Swe 
żywotne interesy narodowe, o je-
dnolite, niezawisłe, demokratyczne 
i pokój miłujące państwo niemiec-
kie, broni sprawy pokoju w Euro-
pie i na całym świecie. Po stronie 
narodu niemieckiego jest sympatia 
i poparcie wszystkich narodów mi-
łujących nokój. 

»Ridgway do Ameryki! Żądamy uwolnienia Andre Stila« 

WIELKIE MANIFESTACJE WE FRANCJI 
w obronie pokoju, wolności i niepodległości narodowej 

PARYŻ. (PAP). — Francuska Par-
tia Komunistyczna ogłosiła 26 bm. 
deklarację która stwierdza m. in.: 

„Dziś rząd Pinay podpisuje w Bonn 
układ wojenny, który oficjalnie 
przekształca Niemcy zach. w bazę 
agresji. 

We wtorek przybywa do Paryża 
gen. Ridgway, kat narodu koreań-
skiego. 

Poprzez liczne manifestacje  w Pa-
ryżu i na prowincji lud Francji wy-
stąpił przeciwko przybyciu Rid-
gway'a do naszego kraju. W całej 
Francji podnosi się potężny głos: 
„Ridgway do Ameryki!". 

Rząd przerażony rozmiarami prote-
stu ludowego przeciwko rządowej 
polityce wojny i zdrady narodowej 
przystępuje do bezprawnych areszto-
wań obrońców pokoju. W niedzielę 
rano aresztowany został Andre Stil, 
członek KC FPK t naczelny .redaktor 
„Humanite". 

Odpowiedź winna być potężna i 
szybka. Masy ludowe muszą zwrócić 
wolność Andre Stilowi i wszystkim 
uwięzionym patriotom". 

Federacja Sekwany Francuskiej 
Partii Komunistycznej ogłosiła ko-
munikat, w którym wzywa klasę ro-
botniczą, aby odpowiedziała na apel 
Rady Obrońców Pokoju okręgu Se-
kwany, udając się w środę na Plac 
Republiki na manifestację  przeciwko 
przybyciu do Francji gen. Ridgway'a, 
wyrażając swą wolę pokoju, wolę 
obrony wolności i niepodległości na-
rodowej. 

PARYŻ. (PAP). — Aresztowanie-
Andre Stila za opublikowanie arty-
kułu, wyrażającego protest z powo-
du przybycia Ridgway'a do Francji— 
wywołało oburzenie francuskiej 
opinii publicznej. W całym kraju od-

W uznaniu bohaterskiej walki w obronie polskości 

Zakończenie elektryfikacji gm. Studzienice 
Manifestacja  wdzięczności autochtonów dla Polski Ludowej 

25 bm. odbyła się uroczystość z okazji zakończenia elektryfi* 
kacji gromad: Przewóz, Klączno, Os ława - Dąbrowa i Czarna - Dąbro-
wa, w gm. Studzienice, w pow. bytowskim, zamieszkanych przez ludność 
autochtoniczną. 

Mieszkańcy tych gromad przez 
wiele pokoleń odznaczali się boha-
terską postawą w walce o polskość 
Ziem Zachodnich, w obronie rodzin-
nego języka i narodowych tradycji. 
Pomimo okrutnych represji ze strony 
szowinistów niemieckich i hitlerow-
ców, ludność gm. Studizienice nie za-
łamała się i doczekała chwili powro-
tu do Macierzy. Po wyzwoleniu, dzię-
ki pomocy Państwa, wielu chłopów 
odbudowało swe gospodarstwa. Po-
wstały szkoły, świetlice. Wyrażając 
swą miłość i przywiązanie do Ludo-
wego Państwa, ludność przoduje w 
wywiązywaniu się z obowiązków o-
bywatelskich. 

Biorąc pod uwagę bohaterską po-
stawę autochtonicznej ludności 
gminy Studzienice w okresie oku-
pacji hitlerowskiej oraz jej patrio-
tyzm w realizacji zobowiązań wo-
bec Państwa, Prezydium Rządu 
podjęło 15 marca br. uchwałę o ze-
lektryfikowaniu  tych gromad poza 
planem inwestycyjnym, przewidzia-
nym na rb. 
W pracach elektryfikacyjnych  du-

żą pomoc miejscowej ludności oka-
zała robotnicza młodzież Warszawy. 
Uczniowie szkoły elektrycznej Nr 2, 
podejmując zobowiązania 1-majowe, 
postanowili wykonać wszystkie robo-
ty elektryfikacyjne  w gm. Studzie-
nice. Wybudowali oni w ciągu 20 dni 
20 km. liftii  wysokiego i niskiego na-
pięcia oraz założyli 588 punktów 
świetlnych. 

25 bm. w grom. Osława-Dąbrowa, 
na wzgórzu, gdzie znajdowała się ta-
blica rozdzielcza, zgromadziło się ok. 

3 tys. rolników z gm. Studzienice i z 
gmin okolicznych. Przybyły delegacje 
ludności kaszubskiej z  pow. kartu-
skiego i kościerskiego, robotnicy z 
PGR, robotniczce ekipy łączności z 
Bytowa. 

Uroczystość otwarcia nowej linii 
elektrycznej przekształciła się w 
wielką manifestację  miłości i przy-
wiązania mieszkańców gm. Studzie-

nice do Prezydenta Bolesława Bieru-
ta i Polski Ludowej. 

Mieszkańcy zelektryfikowanych 
gromad oraz uczniowie, którzy wy-
konali roboty, wysłali do Prezydenta 
Bolesława Bieruta list, w którym 
dziękują za troskę, jaką Prezydent 
Bierut otacza ludność autochtoniczną 
ziemi bytowskiej. Jednocześnie zobo-
wiązują się nadal przodować w wy-
konywaniu swych obowiązków wo-
bec Państwa i wobec klasy robotni-
czej, sprawnie przeprowadzić siano-
kosy i żniwa, wykonać w 200 proc. 
plan dostawy żywca. 

Dokument pokojowej polityki ZSBB 
Głosy prasy o nocie radzieckiej do mocarstw zach. 

krÓTKIE SPIĘCIA 
...nie rdzewieje 

Oficjalny  organ Watykanu „Osser-
ratore Romano" informuje,  że 23 bm. 
Pius XII przyjął na oficjalnej  au-
diencji znanego hitlerowskiego gene-
rała von Rtatelena wraz z jego czci-
godną małżonką. 

Generał von Rintelen był attache 
wojskowym ambasady hitlerowskiej 
w Rzymie, i w kołach dobrze poin-
formowanych  uchodzi za rzecz pew-
ną, iż znakomity hitlerowiec Rinte-
len będzie znowu mianowany atta-
che wojskowym. Oczywiście, już nie 
hitlerowskiej Rzeszy, lecz neohitle-
rowskiej. I jeśli — to tylko dzięki 
poparciu papieża... 

Podkreślamy, iż w związku z tym 
nie godzi się wyrażać nadmiernego 
zdziwienia. Stara miłość — jak po-
wiadają ludzie grzeszni — nie rdze-
wieje. 

Przyjmował Pius XII i błogosła-
wi! przedstawicieli Wehrmachtu w 
latach wojny, w kilka lat po wojnie 
słał telegraficzne  błogosławieństwo 
Oswaldowi Pohlowi, szefowi  wszyst-
kich hitlerowskich obozów śmierci — 
czemuż zatem miałby poskąpić miło-
ści ojcowskiej szeregowemu genera-
łowi hitlerowskiemu i przeciętnemu 
zbrodniarzowi?? 

SŁAW 

Dyskurs o moralności 
W związku z wyborami samorządo-

wymi we Włoszech utrwalił się już 
ostatecznie alians chadecji De Ga-
speri'ego z neofaszyzmem.  Znalazło 
to m. inn. dosadny wyraz w przemó-
wieniach przedwyborczych. Tak np. 
De Gasperi, przemawiając w Neapolu, 
stwierdził niedwuznacznie, iż uważa 
ks?ęci«. Borghese, do niedawna — 
zbrodniarza wojennego, obecnie — 
przywódcę neofaszystów  spod znaku 
MSI, za „WALECZNEGO ŻOŁNIE-
RZA". 

Rewanżując się De Gasperiemu 
podczas przemówienia w Bari, faszy-
stowski zbrodniarz Borghese nic 

wprawdzie nie wspomniał o ..walecz-
ności" wodza chadecji, stwierdził jed-
nak, że pomiędzy MSI a chadecją nie 
ma różnic programowych i dodał: 
„Problemy, nad którymi odbywa się 
dyskusja mfędzy  nami a rządem, nie 
mają charakteru politycznego, lecz 
tylko MORALNY". 

Debatuje się tam zapewne nad tym, 
czy ludobójstwo jest DOPRAWDY 
zbrodnią. Bo w świetle „prawa atlan-
tyckiego" to — wręcz odwrotnie... 
Ale w tej materii nie ma różnicy zdań 
między Borghese, a de Gasperi. Cóż 
więc tych panów może różnić, i to 
jeszcze... „moralnie"? (a) 

PRAGA. (PAP). — Naród czecho-
słowacki przyjął notę radziecką jako 
dokument wyrażający w pełni opinię 
wszystkich miłujących pokój ludzi, 
pragnących pokojowego uregulowa-
nia kwestii niemieckiej i utworzenia 
zjednoczonych, demokratycznych, mi-
łujących pokój., niezależnych Nie-
miec. 

BUKARESZT. (PAP). — Społe-
czeństwo s łolicy Rumunii ocenia no-
tę radziecką jako świadectwo kon-
sekwentnej pokojowej polityki zagra-
nicznej Zw. Radzieckiego w przeci-
wieństwie do polityki agresywnej, 
prowadzonej przez rządy mocarstw 
zach. 

PARYŻ. (PAP). —'' Pod tytułem: 
„ZSRR żąda bezpośrednich i na-
tychmiastowych rokowań w sprawie 
niemieckiej" pismo „Soir Dimanche" 
publikuje na czołowym miejscu wia-
domość o nocie radzieckiej. 

Dziennik wskazuje ogromne zna-
czenie dla Francji zawartych w 
nocie radzieckiej konkretnych propo-
zycji, zmierzających do utworzenia 
zjednoczonego, niezależnego, demo-
kratycznego i miłującego pokój 
państwa niemieckiego. 

Agencja France Presse podaje 
streszczenie noty radzieckiej. 

LONDYN. (PAP). — Radio londyń-
skie podkreśla ustęp w nocie radziec-
kiej, który stwierdza, że separaty-
styczny traktat z Bonn stanowi po-
gwałcenie układu poczdamskiego. * 

NOWY JORK. (PAP). — Jak po-
daje radio nowojorskie, Dep. Stanu 
USA i min. spraw zagr. Anglii i 
Francji studiują nową notę rządu 
radzieckiego w sprawie traktatu po-
kojowego z Niemcami. 

bywają się manifestacje  pod hasłem: 
„Ridgway do Ameryki!", „Żądamy 
uwolnienia Andre Stila". 

W Marsylii liczne manifestacje  od-
były się w pobliżu zakotwiczonych w 
porcie wojennych okrętów amerykań-
skich. 

Poeta Paul Eluard oświadczył: Je-
żeli aresztuje się Andre Stila, to na-
leżałoby również aresztować miliony 
Francuzów, którzy myślą tak samo 
jak on: Ridgway do Ameryki!". 

PARYŻ (PAP). Na cmentarzu Pere 
Lachaise, przed „Murem Rozstrzela-
nych", odbyła się w niedzielę tradycyjna 
manifestacja  ludu Paryża z okazji 81 
rocznicy „krwawego tygodnia", doko-
nanego na bohaterach Komuny przez 
Thiersa i Galifeta. 

Pochód manifestantów  trwał kilka go-
dzin. 

Naczelnym hasłem manifestacji  był 
protest przeciwko przybyciu generała-
truciciela Ridgway'a i żądanie dymi-
sji rządu Pinay. Manifestanci  żądali 
jednocześnie natychmiastowego uwol-
nienia naczelnego redaktora „Humani-
te" — Andre Stila wznosząc okrzyki: 
„Wolność dla Stila! Pinay do więzie-
nia!" 
Dziewczęta francuskie  niosły transpa-

rent z napisem: „Ojczyzna Danielle Ca-
sanovą nie będzie nigdy prowadzić woj-
ny przeciw ojczyźnie Zoi Kosmodemiań-
skiej". Członkinie Z w. Kobiet Francu-
skich niosły transparent z napisem: „Nie 
damy Ridgway'owi naszych synów na 
cele wojny przeciw Zw. Radzieckiemu". 
Zgromadzona na cmentarzu publiczność 
powitała hasła oklaskami. 

Pod „Murem Rozstrzelanych" złożono 
wieńce. 

Protest dziennikarzy 
polskich 

W związku z bezprawnym areszto-
waniem redaktora naczelnego „L'Hu-
manite" Andre Stila — Zarz. Gł. 
Stow. Dziennikarzy Polskich uchwa-
lił ostry protest, w którym stwierdza 
m. in.: 

„Z odrazą i oburzeniem przyjęli 
dziennikarze polscy wiadomość, że 
rząd francuski  pana Pinay'a aresz-
tował Andre Stila, redaktora naczel-
nego „L'Humanite", który w artykule 
publicystycznym zaprotestował wraz 
z całym ludem francuskim  przeciw 
przyjazdowi do Paryża gen. Ridg-
way^, bestialskiego oprawcy narodu 
koreańskiego, wyznaczonego obecnie 
do odegrania tej samej roli wobec 

narodów Europy. Protestował prze-
ciwko przyjazdowi, który zbiega się 
z podpisaniem układu ogólnego w 
Niemczech zach. i zmierza do przy-
gotowania napaści również i prze^ 
ciwko narodowi polskiemu. 

Aresztując naczelnego redaktora 
„UHumanite" rząd francuski  uczynił 
dalszy krok na drodze do wydarcia 
narodowi francuskiemu  wolności sło-
wa i prawa swobodnego wyrażania 
swej woli. 

Protestujemy uroczyście przeciwko 
nowemu haniebnemu zamachowi na 
wolność i prawa narodu francuskiego. 
Solidaryzujemy się z całego serca z 
narodem francuskim  w jego walce 
i ślemy pozdrowienia jego bojowni-
kom o pokój i niepodległość. 

Rośnie fala protestów 
w Niemczech zach. 

(DaJszy  ciąg ze str.  l) 
BERLIN. (PAP). — Mimo apelu 

Adenauera ludność odmówiła udziału 
w pochodach, które miały być orga-
nizowane z okazji podpisania separa-
tystycznego układu. Mieszkańcy Bonn 
oraz innych miast Niemiec zach. nie 
zastosowali się również do apelu o 
wywieszanie flag  w związku z „ukła-
dem ogólnym". 

W Bonn proklamowali wszyscy 
pracownicy transportu miejskiego je-
dnogodzinny strajk protestacyjny 
przeciwko adenauerowskiej drakoń-
skiej, antyrobotniczej ustawie o za-
kładach pracy. Uczestnicy strajku — 
mimo terroru policyjnego — wznosi-
li okrzyki przeciwko separatystyczne-
mu układowi. 

W Recklinghausen przeprowadzili 
górnicy jednogodzinny strajk ostrze-
gawczy na znak protestu przeciwko 
wojennej polityce Adenauera. 

W Wilhelmshaven manifestowało 
przeszło 15 tys. robotników przeciw-
ko układowi wojennemu i antyrobot-
niczym ustawom. W Wilhelmshaven 
odbyło się również zebranie bezro-
botnych z udziałem 10 tys. ludzi. 
Uczestnicy zebrania protestowali 
przeciwko separatystycznemu ukła-
dowi i domagali się przyjęcia propo-
zycji radzieckiej w sprawie pokojo-
wego rozwiązania kwestii niemiec-
kiej. 

Wiece 1 zebrania protestacyjne od-
były się również w Hamburgu, Ki-
lonii i Moguncji. 

W 4 rocznicę układu o pomocy i przyjaźni 

m i ę d z y Polską a Bułgarią 
26 bm. w Ambasadzie Bułgarskiej Re-

publiki Ludowej w Warszawie odbyła 
się konferencja  prasowa poświęcona 4 
rocznicy podpisania układu o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy pomię-
dzy Polską a Bułgarią. 

W czasie konferencji  attache prasowy 
Ambasady — K. Bosew omówił dorobek 
4-letniej gospodarczej i kulturalnej 
współpracy obu krajów. 

Nasza wspólna walka 6 pokój i socja-
lizm, — powiedział K. Bosew — gorąca 
miłość do naszego wspólnego wyzwoli-
ciela — Zw. Radzieckiego jest nierozer-

Brutalne represje władz francuskich 

Redaktor „Gazety Polskiej" deportowany na Korsykę 
PARYŻ (PAP). Władze francuskie  j manite" i ,.Liberation" w ostrych 

• LENINGRAD. Do Len ingradu przy-
była grupa lekarzy polskich, k tórzy od 
ki lku tygodni p r z e b y w a j ą w Zw. Radziec-
kim. Podczas pobytu w Leningradzie le-
karze polscy zapoznali się z p racami i o-
siągnięciami licznych ins ty tu tów nauko-
wo - badawczych i ins ty tuc j i leczniczych. 

• PRAGA. W Pradze podpisany został 
między czechosłowackim min. komun ika -
cji a Głównym Urzędem Lotnictwa Cy 
wilnego ZSRR protokół o t r anzy towe j ko-
mun ikac j i lotniczej między Czechosłowa-
cją a Chinami przez t e ry to r ium ZSRR 
W ten sposób pows ta j e b s ^ o ^ r e d n i s lo 
tnicza linia k o m u n i k a c y j n a , łączącą Euro-
pę zach. i ś rodkową z Chińską Republ iką 
Ludową. 

• KOPENHAGA. X V n zjazd Komuni -
s tycznej Par t i i Danii zakończył obrady . 
Uchwalono odezwę do narodu duńskiego, 
p ię tnu jącą prowadzoną przez obecny rząd 
duński pol i tykę obniżania &topv życiowej 
narodu, tworzenia na t e ry to r ium Dani i 
amerykańsk ich baz woj skowych 

wzmogły ostatnio brutalne represje wo-
bec Polaków we Francji. 

8 bm. francuska  tajna policja doko-
nała brutalnego najścia na lokal redak-
cji „Gazety Polskiej" w Paryżu oraz na 
jej filię  w Lens. Kilka osób spośród per-
sonelu redakcyjnego zostało aresztowa-
nych, wśród nich redaktor naczelny 
„Gazety Polskiej" — H. Frydlender. 

Red. Frydlender jest b. kombatantem, 
który w wyniku udziału w kampanii 
norweskiej uznany został za inwalidę w 
65 proc. 

Przez długi czas o jego losie nie by-
ło żadnych wiadomości. Dopiero parę dni 
temu red. Frydlenderowi udało się na-
wiązać z Korsyki kontakt telefoniczny  z 
„Gazetą Polską". 

Nazajutrz po aresztowaniu red. Fryd-
lender został odwieziony do Kehl w po-
bliżu Strassburga, a następnie do Lyonu 
i wreszcie do Marsyliir. 

Inspektor policji w Marsylii — 
stwierdził red. Frydlender w rozmo-
wie telefonicznej  — rzucał obelgi w 
mojej obecności na Polaków, bez-
prawnie odebrał mi kartę dzienni-
karską oraz przedstawił mi nakaz 
francuskiego  min. spraw wewnętrz-
nych w sprawie deportowania mnie 
na Korsykę. Oświadczyłem, że de-
cyzja ta stanowi akt bezprawnego 
wysiedlenia obywatela polskiego 
oraz odmówiłem podpisu pod naka-
zem. Obrzucono mnie obelgami i 
oświadczono: Nie chcesz podpisać? — 
zawieziemy cię wobec tego siłą. Zo-
stałem wtrącony na 48 godzin do 
aresztu w komisariacie w Marsylii, a 
14 bm. w towarzystwie agenta po-
licji znalazłem się na statku w dro-
dze do Ajaccio, dokąd przybyłem 15 
bm. 

Demokratyczna ludność Korsyki 
przyjęła mnie serdecznie. 

Fakt bezprawnego i bezpodstawne-
go aresztowania i deportowania 
dziennikarza polskiego wywołał po-
wszechne oburzenie wśród Polonii 
francuskiej  oraz wśród szerokich kół 
społeczeństwa francuskiego.  „L'Hu-

słowach potępiły postępowanie policji 
francuskiej. 

Sekretarz generalny zw. zaw. 
dziennikarzy okręgu Sekwany, J. Bo-
del wystosował w imieniu związku 
energiczny protest na ręce francu-
skiego min. spraw wewnętrznych. 

walną spójnią przyjaźni polsko • bułgar-
skiej. 

Bosew podkreślił ogromne korzyści, 
wynikające z tej współpracy dla obu na-
rodów. Stale wzrasta obrót towarowy, 
stając się ważnym czynnikiem w szyb-
kim rozwoju gospodarczym i budownic-
wie socjalistycznym obu krajów. 

Bosew omówił również rozwój polsko-
bułgarskiej współpracy kulturalnej. W 
Bułgarii przetłumaczono 160 książek o-
bejmujących dzieła 60 autorów polskich 
i wydano ponad 100 prac o kulturze i 
sztuce polskiej. 

„4-tą rocznicę podpisania układu pol«< 
sko - bułgarskiego — zakończył Bosew 
— obchodzimy w chwili gdy imperialiś-
ci coraz bardziej nasilają nagonkę prze-
ciwko obozowi pokoju. Ale niezachwia-
ny w swej potędze i z każdym dniem co-* 
raz silniejszy staje się światowy demo-
kratyczny Front Pokoju. Czerpiąc na-
tchnienie ze wspaniałych osiągnięć bu-
downictwa socjalistycznego, z naszej 
wspólnej miłości do Zw. Radzieckiego, 
z naszej wspólnej walki o utrzymanie i 
utrwalenie światowego pokoju, naród 
polski i bułgarski obchodzą 4-tą roczni-
cę podpisania układu przyjaźni z jeszcze 
większą wiarą w zwycięstwo pokoju i 
socjalizmu na całym świecie'*. 

Gauleiterzy i naród 
Rząd Vichy, rząd haniebnej kola-

boracji, na równi z gestapo prześla-
dował i wydawał hitlerowskim oku-
pantom antyfaszystów,  bojowników o 
niepodległość i wolność Francji. 

Rząd pana Pinayła, rząd haniebnej 
kolaboracji, prześladuje i usiłuje zła-
mać terrorem policyjnym i więzie-
niem tych, którzy dziś bronią nie-
podległości i wolności Francji przed 
jej nowymi okupantami. Dlatego 
amerykański żołdak nie poniósł ka-
ry za zamordowanie francuskiego  ro-
botnika Alfreda  Gadois, dlatego 
francuska  policja aresztowała Andre 
Stira, naczelnego redaktora „Huma-
nite". 

Co przyniosły rządy amerykańskie, 
sprawowane przy pomocy francuskiej 
burżuazji — francuskiemu  narodowy? 
Olbrzymie zbrojenia i bazy wojsko-
we; wzrost bezrobocia i inflację;  dro-
żyznę i amnestię podatkową dla ka-
pitalistów; zamykanie francuskich  fa-
bryk i kopalń po to, by kapitał ame-
rykański mógł zarobić na eksporcie 
swoich towarów; redukcję budżetu 
na kulturę i oświatę i zalew Francji 
przez amerykańską „kulturę" ordy-
narnej pornografii  j zbrodni; a wre-
szcie — „układ generalny" z impe-
rialistami niemieckimi, który stanowi 
bezpośrednią groźbę dla Francji j, dla 
pokoju w Europie. 

Jedyną partią, która konsekwent-
nie walczy przeciwko przekształceniu 
Francji w bazę wojenną przeciwko 
zubożeniu i faszyzacji  Francji — jest 
partia komunistyczna. Za nią 6toi 

ogromna siła — francuska  klasa ro-
botnicza, lud francuski.  Wielkość 
i żywotność tej siły docenia burżua-
zyjny rząd zdrady narodowej, skoro 
na przyjazd nowego fuhrera  Wehr-
machtu, mordercy koreańskich ko-
biet i dzieci — Ridgway'a — musi 
opracować specjalny, wielki plan ba-
talii policyjnej. — Skoro boi się sło-
wa prawdy w jednym artykule An-
dre Stila, wzywającego do manife-
stacji przeciw Ridgway'owi. 

Mylą się jednak francuscy  gaulei* 
teray amerykańskiego imperium* 
Mogli aresztować Andre StiPa — nie 
potrafią  jednak złamać siły oporu 
ludu francuskiego,  nie uda im się 
sfaszyzować  Francji. 

„Lud widzi, że mur pałek gumo-
wych i karabinów policyjnych, za 
którym barykadują się nowi kolabo-
ranci — kapitaliści francuscy  — jest 
murem, który można obalić" — pi-
sał Andre Stil w artykule, który 6tał 
się przyczyną, a właściwie pretek-
stem do aresztowania naczelnego re-
daktora „Humanitó". Bohaterski na-
ród francuski,  który tyle razy prze-
ciw bezprawiu reakcji powstawał, 
wie, widzi coraz jaśn«ej, że „mur pa-
łek gumowych i karabinów policyj-
nych", mur faszystowskiego  terroru 
musi być obalony, by Francja mo-
gła żyć. 

Krwawy kat Korei, Ridgway prze-
kona się, że lud Paryża jest liczniej-
szy i silniejszy, niż jedyna siła chro-
niąca Ridgwayów — faszystowska  pO* 
licja, (edw) -

ze ŚWIATA 
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W A R S Z A W I E 
Przykłady ofiarności  warszawiaków mó 

wią same za siebie. Np. Mieczysław Ihna-
towicz, pracownik Centralnego Zarządu 

,MHD nie mógł się doczekać na zorgani-
zowanie w swojej instytucji większej 
grupy. Sam, indywidualnie zgłosił się i 
przepracował 48 godzin. Zakończył już 
swój czyn i wezwał teraz do współza-
wodnictwa wszystkich kolegów, pracow-
ników uspołecznionego handlu. Tak sa-
mo indywidualnie zgłosił, się m. in. Alek 
sander Hermanowicz z PPK „RUch". I 
011 wypełnił jut obywatelski obowiązek 
przepracowując 40 godzin. Zgłaszają się 
również duże grupy, jak np. 50 osób z 
Państwowego Szpitala Klinicznego, które 
zobowiązują się do 22 lipca codziennie 
pracować na MDM. Inne znów grupy — 
np. Centrali Tekstylnej, p 0 wykonaniu 

TKT BLASKU latarni i kande-
labrów mieni się błyszczący 

Asfalt  Głównego Placu MDM. W set-
kach okien jarzą się światła. Jest cie-
pły wieczór 21 lipca 1952 roku... 
Pierwsza część nowego śródmieścia 
Warszawy, Plac Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej gotów! Za 
kilkanaście godzin, 22 lipca, w 8 rocz-
nicę Odrodzenia Polski przejdzie tędy 
świąteczna defilada.  MDM-owcy 
skończyli pracę na cza«... 

Skończyli swoją pracę w terminie 
także dzięki Tobie, Czytelniku. Dziś, 
w przedświąteczny wieczór przecho- wyklarowanych prac zgłaszają się do ro 
dząc przez piękny Główny Plac i Ty b ó t * ° " t ó r n i e -
możesz podsumować swój wkład w Stawili się w niedzielę do pracy 
dzieło MDM. I Ty przecież, wraz z ko- na MDM żołnierze i oficerowie  Woj-
legami z twojej instytucji pomagałeś ska Polskiego. Razem z mieszkańca-
MDM-owcom, nosiłeś deski, podawa- mi Stolicy, razem z budowniczymi 
łeś cegły, porządkowałeś wykończone Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka-
ł b y . Dziś i Twoje MDM-owskie niowej pracowali ci, dzięki którym 
święto... Warszawa może się teraz wspaniale 
T A K będziemy , pewnością pi- ^ w i j a ć . Oficerowie:  Underko, Pio-
1 sali o MDM niedługo, za n e J e 1 ' T ' 

dur* ™ V o wyzwolenie Warszawy przodowali 

ffrr  JT'jsssr. 
L . T , P r f e j  • P T y , 5 - t y S l ę C Z n e j tys. metrów kwadratowych terenu... 

załogi budowlanej, dzielnicy wspa-
niałej pracy tysięcy mieszkańców Sto- Dzięki pracy Wojska o tydzień 
licy, którzy na pierwszomajowy apel wcześniej robotnicy drogowi mogli w 
MDM, zamieszczony w „Życiu", od- poniedziałek przystąpić do pracy 
powiedzieli ochotniczą pracą, brater- P^y nowych odcinkach Placu, 
ską pomocą twórcom śródmieścia -p. o 22 LIPCA zostało 

już tylko 46 
warszawy. u d n j [ p r a c y ! Z a J o g a M p M c i ą g l e 

Już tylko 46 dni pozostało do za- jeszcze potrzebuje pomocy ochotni-
kończenia robót przy Placu MDM. W ków. Dużo jeszcze trzeba wykonać 
ub. sobotę, na 19 dni przed termi- różnych robót porządkowych, trzeba 
nem budowniczowie bloków 5a i 6e pomóc przy transporcie itd. 
Wywiesili ostatnie na MDM wiechy, MDM-owcy w dalszym ciągu wzy-
oznaczające wzniesienie ostatnich do- wają warszawiaków do wspólnej bu-
mów w sianie surowym. Przyśpie- dowy Głównego Placu Maszałkow-
szenie robót możlhve było m. in. skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
dzięki pomocy mieszkańców Warsza- Apel ich napewno nie pozostanie 
wy, którzy codziennie od 26 dni pra- bez echa. (dar.), 
cują przy budowie Głównego Placu 
MDM. 

Podsumujmy dziś dotychczasowy 
wkład ochotników na MDM. Przede 
wszystkim odnotujemy piękną liczbę 
17 tysięcy warszawianek i warsza-
wiaków, którzy przepracowali dotąd 
na budowach przy Głównym Placu 
Dzielnicy ponad 60 tysięcy roboczo-
godzin. 

17 tysięcy ludzi, których entuzjazm 
1 zapał pomogły MDM-owcom w wy-
równaniu wszystkich zaległości i prze-
kroczeniu planów pracy — to dowód, 
jak bliska jest polskiemu sercu spra-
wa budowy Stolicy. 

Źa każdym razem, gdy budowa 
Warszawy wymaga ochotniczej po-
mocy mieszkańców — można na nich 
liczyć. Podobnie, jak można liczyć na 
ofiarność  oałego kraju. Czy było to 
pierwsze odgruzowywanie szlaków 
komunikacyjnych, czy oczyszczanie 
Rynku Starego Miasta, bądź budowa 
Parku Kultury na Powiślu — miesz-
kańcy Stolicy chętnie stawali do pra-
cy. Zeby prędzej odbudować i prze-
budować Warszawę, żeby była jesz-
cze piękniejsza i wspanialsza. 

Ostatnia mobilizacja dla MDM wy-
kazała raz jeszcze, że nie ustajemy w 
pracy dla dobra Warszawy. Że w ra-
zie potrzeby potrafimy  i chcemy po-
święcić 3 czy 4 .godziny dodatkowej 
pracy i razem z fachowcami  — mura-
rzami, betoniarzami, cieślami i zbro-
jarzami wspólnie budujemy nasze 
miasto, umiłowane miasto całej Pol-
ski. 

Praca na MDM, nasz ochotniczy 
wysiłek, którym dopomagamy bu-
dowlanej załodze, to jeszcze jeden 
odcinek wspólnej, ogólnonarodowej 
walki o Pokój, o pełne wykonanie 
wielkiego Planu 6-letniego. 

I na tym, MDM-owskim odcinku 
zdajemy egzamin obywatelskiej świa-
domości i ofiarności. 

Tchnął  żucie w kosłrzyńską  panoramę 

D z i ś i j u t r o k o m b i n a t u 
Kos trzy ń n/Odrą, w maju. 

Budowniczowie KostrzyńskieJ Fabryki 
Celulozy powitali tegoroczną wio-
snę nowym zapałem, nowym rozma-
chem pracy. O ile Jeszcze ub. roku ko-
strzyńskiej panoramie ląk i lasów na-
dawały ton tylko dwa olbrzymie bloki 
hal, stanowiące trzon budowy, to dziś, 
gdy spojrzeć na budowę od strony osie-
dla fabrycznego,  przed widzem wyrasta 
szeroki profil  kombinatu, z licznymi za-
budowaniami. 
Budowa nabrała określonego 

kształtu i wyrazu. Widać, że fabryka 
razem z przyrodą przeżywa swoją 
burzliwą wiosnę. Tempo robót wzra-
sta z dniem każdym: wczoraj zebra-
ła manatki jedna z firm  — dziś na 
jej miejsce ściągają dwie inne, sta-
wiają namioty i zagospodarowują 
wyznaczone odcinki placu. 

Nie dziw. Prace weszły w decydu-
jącą fazę.  Produkcja ruszy już w 
przyszłym roku. Lecz plany budowy 
nie kończą się na tym terminie. 
Uruchomianie produkcji będaie się 
odbywać stopniowo, poczynając od 
działów podstawowych, a kończąc na 
działach fabrykacji  dodatkowej, jak 
np. przetwórstwa chemicznego pro-
duktów ubocznych, których pełne 
uruchomienie nastąpi pod koniec 
planu 6-letniego. 

Ale już dzisiejszy stan budowy 
fabryki  obudził i ugruntował świa 
domość bliskiej i dalekiej okolicy 
Kostrzynia, że powstaje tu jedna 
z poważniejszych inwestycji sze-
ściolatki, jeden z najpotężniej-
szych w swoim dziale produkcji 
obiektów w Europie. 
Fabryka nastawia się. na pro-

dukcję gatumk,u celulozy siarcza-
nowej — bielonej, tzfi.  gatunku naj-

(Od  naszego svec1a1ne$o wysłannika) 
wyższe] jakością którego nie fa-
brykowano u nas dotąd, a który 
stanowi wyjściowy produkt do wy-
robu sztucznego włókna. 
Kadry u j i e J k i e j budoirg 

Prace, dzięki zapałowi budowni-
czych (od 130—220 proc. normy), 
mimo opóźnień w dostawach urzą-
dzeń, zaopatrzenia 1 dokumentacji, 
przebiegają na ogół planowo, co po-
zwala kierownictwu budowy żywić 
nadzieję, że uruchomienie produkcji 
nastąp^ w terminie. 

Dobiegają końca prace w dziale kausty-
zacji. Olbrzymią halę wypełniły dwudzie-
stu-parometrowej wysokości zbiorniki 
oraz ustawione Jedna na drugą potężne 
kadzie. Właśnie ta hala obok hali wa-
rzelni i dyfuzorów,  gdzie podobnie, jak 
w kaustyzacji, przestrzeń wypełniły róż-
ne zbiorniki, silosy, warniki i przewody 
— świadczy wymownie, te gigantyczne 
dzieło tej budowy dobiega końca. 

Ze ścian hal głównych opadły już siatki 
rusztowań. Z prac budowlanych pozostało 
tu tylko zamurowanie w ścianach otwo-
rów, przez które niedawno przerzucono 
kadzie i zbiorniki. Teraz, Jak gdyby dla 
okrasy dokonanego dzieła, przez te otwo-
ry wlewa się powódź światła. Odbite od 
świeżo pokrytych minią kadzi i zbiorni-
ków promienie słońca, oblewają różową 
poświatą betonowe filary,  ściany i stropy. 

Ukończone zostały wszystkie prace mon-
terskie wokół działu elektrolizy. Z uwagi 
na skomplikowaną budowę przeróżnych 
siatek, spirali, biegnących w różnych kie-
runkach i płaszczyznach, ta praca jest naj 
lepszym świadectwem wysiłku kostrzyń-
skich budowniczych. Rośnie wszerz i w 
górę pompownia. Dalej w teren wybiega-
ją wykopy i fundamenty.  W gotowym 
stanie stoi hala kotłowni, która czeka na 
resztę wyposażenia. Tu zabije serce fa-
bryki. 

Nie znaczy to wcale, że mając już 
tyle osiągnięć za sobą, budowniczo-

Paryżanin  w Warszawie 

Różne bywają sposoby 
Nie lada zdziwienie wzbudził wśród 

Czytelników widok robotnika paryskie-
go, który — po raz pierwszy przebywa-
jąc w stolicy Polski — patrzy szeroko ze 
zdumienia otwartymi oczami na zgoła 
dla mieszkaiiców Warszawy codzienne 
zjawisko: na mężczyzn, kobiety, rodziny 
cale, które biorą w posiadanie szykowne 
mieszkanka, jasne i pełne powietrza — 
na Muranowie, Mokotowie, na MDM-ie i 
w innych osiedlach. 

Pewnego dnia, przechodząc mostem 
Poniatowskiego, przyglądałem się długo 
dorożce, w której jak najmniej miejsca 
starali się zająć — młoda kobieta i mło-
dy mężczyzna. Siedzieli, ciasno do sie-
bie przyciśnięci, pośród natłoczonych 
mebelków i najróżniejszych przedmiotów 
gospodarstwa domowego. Byli obrazem 
samego szczęścia, uśmiechnięci do ży-
cia, 'do przyszłości. 

A ja patrzyłem na nich z taką natar-
czywością, że z pewnością wywarłem na 
warszawiakach to samo wrażenie, co ów 
Pers, który przybył do Paryża w 1750 
roku i który jednemu z pisarzy francu-
skich tego okresu (Monteskiuszowi — 
dop. red.) dostarczył swym zachowaniem 
tematu do kilku rozkosznych stronic. 

VX7" YNIKI uzyskiwane przez ochot-
* * ników na MDM świadczą najle-

piej, że zgłoszenia nie są traktowane 
tylko formalnie.  Osiągnięcia np. grup 
studentów z Wydziału Lądowego Po-
litechniki Warszawskiej, którzy prze-
kroczyli robotnicze normy, przyśpie-
szenie terminu zakończenia wyzna-
czonych prac przez 93-osobowy ze-
spół ochotników z Centralnego Zarżą 
du Budownictwa Miejskiego — War-
szawa, dowodzą, że pracujemy na 
MDM nie „na pokaz" lecz dlatego, że 
rzeczywiście chcemy pomóc budow-
niczym nowego śródmieścia. 

11 tys. gazetek ściennych 
gromadzkich zespołów 
redakcyjnych 
N W całym kraju istnieje blisko 
4.500 zespołów redakcyjnych gro-
madzkich gazetek ściennych. W 
pierwszym kwartale br. zespoły re-
dakcyjne wydały łącznie ponad 11 
tys. gazetek ściennych. 

W celu ustalenia sposobów współ-
pracy korespondentów wiejskich z 
zespołami redakcyjnymi gromadzkich 
gazetek ściennych, Z. Gł. ZSCh zwo-
łał 23 bm. specjalną konferencję.  W 
konferencji,  której przewodniczył pre 
z es ZSCh — pos. Ozga-Michalski, 
uczestniczyli przedstawiciele prasy 
centralnej, posiadającej na wsi kil-
ka tysięcy korespondentów. 

Jean  Guillemot 
Korespondent  „Humanite"  w Polsce 

Jeśli przyjacielu • Czytelniku, chcesz 
poznać przyczynę mego zdumienia, po-
słuchaj następującej historii: 

Przy bardzo starej uliczce św. Lucji w 
robotniczej dzielnicy Paryża Javel, stal 
dwupiętrowy dom. Czarny, o niezaehę-
cającym wyglądzie, o bramie i oknach 
uparcie zamkniętych od lait dwudziestu. 
Na fasadzie,  pokrytej wykruszonym tyn-
kiem, można było jeszcze odczytać stó-
wa miejscami zatarte: 

„Hotel świętej Lucji. Pokoje na no-
clegi albo tygodrrowo". 

W hotelu było z 15 pokoi. Wszystkie 
stały pustką, na skutek chciwości stare-
go właściciela, który rozumował w ten 
sposób: 

— Niech ta nieruchomość nł«rc«eje. Kie-
dy już zgrzybieje do reszty wówczas — 
zgodnie z ustawą o nieruchomościach nie 
nadających się do użytku — każę ją le-
galnie zburzyć. Wówczas sprzedam teren 
jakiemuś towarzystwu nieruchomości i 
zarobię na tym wspaniale. 

Ludiziie poszukujący mieszjkań nieraz 
dopominali się o lokale w zamkniętym 
na cztery spusty hotelu. Na próżno-
Twarde jest pratwo (kapitalistyczne). 

Narastał gniew bezdomnych z najbliż-
szych okolic. Narastał gniew wśród eksmi-
towanych na mocy niesprawiedliwych de-
kretów młodych małżeństw; znalazły się 
one na bruku po śmierci rodziców, którzy, 
jako lokatorzy główni dawali im w swoich 
mieszkaniach dach nad głową. Narastał 
gniew wśród robotników z Algieru, zatru-
dnionych w wielkich firmach  Renault 
czy Citroen; sprowadził ich tu rząd — 
z kraju słońca 1 nędzy, by ich bezlitośnie 
wyzyskiwać: niech mieszkają, gdzie po-
trafią... 

A gdziei oni wszyscy mieszkali? We 
dnie — nigdzie. A w nocy ~ w komisa-
riatach policji lub w pełnych robactwa 

miejskich domach noclegowych, gdzie 
się płaci drogo za marne łóżko. A jakie 
perspektywy poprawy tej sytuacji? Żad-
ne — w obecnym stanie rzeczy. Bo nie 
buduje się nic we Francji. Panowie 
Queuilie, Schuman, Bidault, Jules Moch, 
Pjnay — posłuszni lokaje Achesona i 
Trumana — zbyt wiele potrzebują pie-
niędzy na przygotowanie nowej .agre-
sywnej wojny. Więc co rok uszczupla się 
jeszcze bardziej chude i bez tego kiedy-
ty na odbudowę. 

Dlatego miejscowi działacze Partii Ko-
mutnisrtyczjnej, z posłami i radnymi 
miejskimi na czele, Un!a Kobiet Francu-
skich, Uni<a Młodzieży Republikańskiej, 
w porozumieniu z nieszczęsnymi bez-
domnymi' powzięli energiczną decyzję. 
Pewnego dnia około 50 osób wtargnęło 
na uliczkę św. Lucji. Sforsowano  wejś-
cie do starego hotelu. Wszyscy wpadli na 
schody. Szybko dokonano przeglądu. 
Każdej rodzinie przyznano pokój. 

Niemal natychmiast zjawiły się cięża-
rowe wozy z policją, uzbrojoną w pałki 
gumowe. Ale Paryż nie byłby Paryżem, 
gdyby robotnicy ulękli się policji. Cała 
ludność dzielnicy zgromadziła się na 
uliczce św. Lucji, wypędzając „flik'ów,ł 

(policjantów). 
Stary, chciwy właściciel hotelu, ze 

śmiercią w duszy, musiał zgodzić się na 
propozycje wynajmu hotelowych pokoi. 
A nowi lokatorzy otrzymali od miesz-
kańców sąsiednich domów stare meble, 
naczyńia gospodarskie, ubrania — w 
różnorodnej formie  wzruszającą pomoc. 

Niestety, obawiać się należy, że na 
tym się nie skończy. Nowi mieszkańcy 
hotelu św. Lucji żyją pod groźbą no-
wych nalotów policyjnych, pod strachem 
codziennej eksmisji. 

Ludzi bezdomnych, ludzi zamieszku-
jących straszliwe nory, trzeba liczyć na 
miliony — we Francji „czcigodnego" pa-
na Pinay'a... 

To o nich właśnie myślałem, przypa-
trując się, na moście Poniatowskiego, 
przejeżdżającej dorożce, którą jechała 
młoda para. Jedna z tysiącznych szczęś-
liwych par warszawskich. 

Jean Guillemot 

wie czekają spokojnie końca prac 
budowlanych. Przeciwnie, budowa 
nabrała dziś takich rozmiarów, że 
robota 1 ludzie „giną" w tym tere-
nie. Przy tym — z uwagi właśnie na 
obecny 6tan robót budowlanych, na-
brało już pełnej wagi zagadnienie 
kadr. Chodzi tu o kadry, które już 
za rok staną do obsługi nowej, b. 
skomplikowanej produkcji. Pod tym 
względem Kostrzyńska Fabryka sta-
nowić będzie ostatni „krzyk mody" 
w technice produkcyjnej. Mimo jed-
nak jak najdalej posuniętej automa-
tyzacji procesów, a raczej może właś 
nie dlatego, Fabryka będzie wyma-
gać od ludzi poważnych kwalifika-
cji. 

Ale kadry nie rodzą się na ka-
mieniu. Fabryka nie może też spo-
dziewać «ię, że napłyną one tutaj z 
innych ośrodków, w ilości odpowied-
niej do potrzeb. Kostrzyn musi li-
czyć przede wszystkim na siebie. 

Toteż równolegle x pracami budowla-
nymi i monterskimi idą tu prace wstęp-
ne mające na celu przygotowanie sił 
kwalifikowanych,  potrzebnych do pro-
wadzenia przyszłej produkcji, spośród 
dzisiejszych monterów, cieśli murarzy —-
ludzi, którzy na zawsze złączyli swe lo-
ty z fabryką,  a którym być może wy-
padnie zmienić fach  zdobyty na budowie. 

Mocny kolektyw 
Kostrzyńscy budowniczowie zasłu-

gują w pełni na miano zgranego, sil-
nego zespołu. Tu, jak nigdzie in-
dziej, warunki stworzyły mocną więź 
między ludźmi: inżynier, technik i maj 
ster siłą raecay musiał się trzymać bli 
sko ludzi, których trzeba było szko-
lić. Nawzajem, ludzie wyrastając i 
awansując widzieli w swych przeło-
żonych prawdziwych przyjaciół i ży-
czliwych nauczycieli. 

Ta tradycja święci dziś swój wspa 
nla-ły triumf,  a narady produkcyjne 
w fabryce  stały się wielkim przeży-
ciem dla załogi. Nie chodzi już, oczy 
wiście, o zagadnienie budowlane. 
Przedmiotem najgorętszych dyekusj: 
jest tu przyszła produkcja. Zainte-
resowanie rozbudzone zostało dro 
gą wyświetlania filmów  oraz wykła-
dów, urozmaiconych pokazami ry 
sunków. planów i szkiców. Tą drogą 
zatłoga zdobyła niemało nowych po 
jęć, a główna rzecz — słuchacze 
mogli eobie już dziś- u pa trzeć i wy-
brać miejsce w procesie produkcyj 
nym fabryki. 

Zainteresowanie wzrosło do tego stop-
nia, że ludzie przez swoje wyczyny pro 
dukcyjne już dziś walczą o upatrzone 
dla siebie miejsce w przyszłej fabryce. 
Wychodząc z tego, inżynierowie mogli 
już teraz przystąpić do teoretycznego 
szkolenia ludzi. Równocześnie — spo-
śród najbardziej wydajnych członków za 
łogl deleguje się ludzi na przeszkole-
nie do czynnych w tej chwili fabryk 
celulozy. Silny pęd w tym kie-
runku wykazuje młodzież. Zachęcają ją 
zarówno perspektywy, Jak dogodne wa-
runki: delegowany otrzymuje swój do 
tych cza sowy zarobek, a oprócz tego 
13—1$ zł dziennie na utrzymanie. 

Młodzież — 
przyszły gospodarz 

Do Kostrzynia powróciła na jakiś 
czas jedna z grup delegowanych na 
kursy. Młodzież przywiozła ze sobą 
niesłychany entuzjazm, który roz-
wiał resztę wahań wśród załogi, jak 
1 pokonał niechęć matek, którym 
zawsze było ciężko wysyłać dzieci 
z domu. 

Promienieje zadowoleniem Alfre 
da Pietruszka i jej koleżanka Hele 
n a Muszyńska — i młodziutki Jan 
Troć. Wszyscy oni zdobyli na kur 
sie wiele. Koleżanki zapoznały się 
już z maszynerią odwadniającą. Troć 
szkoli się w dziedzinie specyfikacj 

drzewa. W grupie tej znalazł si* 
również Jan Drewniak. Z jego oczu 
również bije wesołość i zapał, ale 
zapytany, jak się czuje na kurs e, 
żali się na kierownictwo fabryki  w 
Kaletach, gdzie się kura odbywa. 

Czy jeść mało dają? Nie. Czy do robo-
ty zanadto pędzą? Nie Czy się nie opie-
kują nim, nie objaśniają go? — I nie to. 
Na całą fabrykę,  w przeciwieństwie do 
innych zakładów — gdzie szkoli się ko-
strzyńska młodzież, w Kaletach, jak mówi 
Drewniak, jest zaledwie jeden-jedyny. na 
dobitkę potargany podręcznik, do które-
go zresztą nikt z kursantów nie ma do-
stępu. 

Żale Drewniaka, to przede wszy-
stkim zjawisko głodu wiedzy u mło-
dzieży. Pod tym względem Drewniak 
nie stanowi wyjątku Przeciwnie — 
pęd ten jest ogólnym zjawiskiem 
wśród młodych. Jest on chyba naj-
pewniejszą rękojmią, że młodzież ta 
z powodzeniem opanuje proces pro-
dukcyjny swojej przyszłej fabryki. 

A. Kopeć 

TŁUM.  M. ERHARDT 

— A cóż to za nonsens? 
— Gdzież by ją mieli przenosić? 
— Rosjanie nam ją dali, a nasi ją odbierają? 
— Skąd ta wiadomość? 
— To jest znowu jakieś reakcyjne łajdactwo! 
Dejmek zadzwonił papierośnicą o kufel: 
— Spokój, towarzysze! co to ma znaczyć? Jesteśmy tu na zebraniu, czy 

nie? Dajcie towarzyszowi Bagarowi skończyć! Wystarczy? 
— No, to niech mówi! — zirytował się Postawa. — Niech wreszcie wy-

krztusi, o co chodzi. Najpierw przeniosą fabrykę,  a potem z kolei nas. 
Niech powie, dokąd ją chcą przewieźć. 

— No, towarzyszki i towarzysze — powiedział Ba gar — prawdę mówiąc, 
nie umiecie się jeszcze zachować na zebraniu. Mówicie wszyscy naraz, nie 
prosicie o głos, nie, tak nie można. A teraz o. tej fabryce.  Dokąd ją mają 
przenieść? Nie wiem nic dokładnego. Wiadomości są nieścisłe. Jedni mó-
wią, że gdzieś do Brna, inni, że pod Ostrawę, a nawet wspominają o Sło-
wacji. 

— Słyszycie? 
Wincenty Postawa zerwał się i machnął swą fajką. 
— Wetkniemy ją Słowakom do gardła i będzie! Tak, jak za pierwszej 

republiki. Napchamy im w garść pieniędzy, a jak będą nam najbardziej 
potrzebni, to się do nas odwrócą tyłem. 

— Towarzyszu Postawa! cóż ty nam tu demonstrujesz jakieś nacjona-
listyczne odchylenie? — powiedział Bagar, zalewając się gwałtownym ru-
mieńcem. — Jak możesz porównywać kapitalistyczną spekulację, która 
w końcu doprowadziła do kompletnego splądrowania naszej gospodarki, 
s potrzebami ludowo demokratycznego państwa? 

Wincenty Postawa usiadł, ale powątpiewająco kręcił głową. 
\ — Mnie tam już nikt na Słowaków nie nabierze — powiedział i znowu 

machnął fajką  zasypując stół popiołem. —• Już ja ich dość użyłem. Przy-
chodzili do nas i pracowali za pół ceny. Chciałbym, żebyś tylko spróbo-
wał jak to jest, gdy trzeba było wysłuchiwać co dzień, że Słowacy robią 
więcej i taniej, że ciebie wyrzucą razem z całą rodziną, a na twoje miej-
sce wezmą Słowaków! 

— Czyż nie rozumiesz, towarzyszu, dlaczego tak było? — odezwała się 
Zdena Dejmkówna. — Głód wypędzał ich z domu w świat, a nasi obszar-
nicy to wykorzystywali. Ich biedą pomnażali waszą, a sobie pomagali. 
Przypomnij sobie tylko, kto z kim paktował! Trzymali się razem, a bie-
daków podjudzali jednych przeciwko drugim! Wmawiali nam, że biedak 
biedakowi odbiera chleb, a w rzeczywistości sami mu go zabierali. 

Jej oczy napotkały utkwiony w nią wzrok Bagara. Chciała jeszcze coś 
powiedzieć, ale słowa utknęły jej w gardle i zamilkła niespodziewanie. Do-
brze, dobrze, pomyślała, już milczę. Ja wiem, że ugniesz lepiej mówić, ale 
nie mam zamiaru z tego powodu milczeć. I zapewniam cię, że nie będę 
milczeć ani dziś, ani później. 

Ale Wincenty Postawa ciągle kręcił głową niezadowolony. 
— Możliwe, że tak jest, jak mówi towarzysz Bagar i towarzyszka. Ale 

to nie znaczy jeszcze, że im mamy oddawać całe fabryki.  Niech je sobie 
sami zbudują! # 

Zirytowany Dejmek podniósł papierośnicę, chcąc zastukać w kufel,  ale 
nagle sam wybuchnął: 

— Wincenty, czy ty sam właściwie nie rozumiesz, o co chodzi? Czy 
Słowakom potrzebny jest przemysł? Potrzebny. Już choćby dlatego, żeby 
ich nędza nie wypędzała z domu i dlatego, żeby ich panowie nie mogli 
gnębić. A kto im ma pomóc na początek, jeżeli nie my! Przecież to będzie 
pomoc ludu dla ludu. Wystarczy? 

Wincenty Postawa ssał swą fajkę,  pyknął kilka razy na próżno, po czym 
zaczął dłubać palcem w wygasłym popiele. 

Wiadomo, że im trzeba pomóc — odezwał się Łojzik Maresz. — Już 
chociażby dlatego, żeby panowie przestali ich gnębić. 

Nareszcie Dejmek zastukał tabakierką o kufel  tak, że o mało go nie 
rozbił i zawołał: 

— Do rzeczy, towarzysze, do rzeczy! Głos ma towarzysz Bagar. 
— Ja już właściwie skończyłem — powiedział Bagar z jakimś wysiłkiem, 

jakby przemocą odsuwał od siebie nagły przypływ zmęczenia. — Chciał-
bym" usłyszeć, co o tym wy sądzicie. Musimy zdecydować, jakie stanowi-
sko zajmiemy na posiedzeniu komisji administracyjnej. Zgadzamy się na 
zdemontowanie fabryki,  czy protestujemy? D. c. n. 

Niepowołani obrońcy 
Niedzielne popołudnie. Tramwaj czę-

ściowo tylko zapełniony rusza z przy-
stanku. Wtedy trzej chłopcy w wieku 
ok. 12 lat wskakują na stopień. Konduk-
torce, która wzywa ich do wejścia do 
wnętrza wozu, odpowiadają arogancką 
postawą i uśmieszkami. Na trzech ko-
lejnych przystankach powtarza się to sa-
mo. Chłopcy wyskakują przed zatrzyma-
niem wozu i wskakują dopiero w ruchu. 
Za czwartym razem konduktorka za-
trzymuje wóz i nie dopuszcza do niego 
chłopców, którzy w zamian za to ob-
rzucają Ją obelżywymi, ordynarnymi 
wyzwiskami. Pasażerka, która była 
świadkiem zajścia od początku i wysia-
dła właśnie z tramwaju, zdołała zatrzy-
mać jednego % nich (dwaj pozostali na-
tychmiast uciekli) i zażądała od niego 
legitymacji szkolnej. Niespodziewanie 
zjawił się młody, „energiczny" człowiek, 
z zawadiacką miną 1 nie bardzo wie-
dząc, o co chodzi, zabrał się do obrony 
„uciemiężonego". 

— Coś się pani przyczepiła do dziecia-
ka! Przecież widać, i e to porządny chło 
piec. Ruszaj pani swoją drogą". 

Taką  oto scenką „obyczajową" 
opisała nam ob. Alicja Sokołowska 
z Warszawy. 

Powiedzcie,  ileż to razy byliście, 
każdy  czy każda  z Was,  świadkami 
podobnych  scen. Ze  kiedy  w tram-
waju, w kolei,  czy na ulicy toczy się 
spór pomiędzy  funkcjonariuszem 
publicznym, a awanturującym si<ę 
chuliganem, czy pijakiem, zjawiają 
się, jak spod  ziemi, niepowołani 
obrońcy. Obrońcy — niesłusznej 
zazwyczaj sprawy. 

Bo czyż ów młody  ł „energicz-
ny" — jak pisze ob. Sokołowska  — 
człowiek,  nie powinien był stanąć 
właśnie po stronie konduktorki  i 
pasażerki?  Przecież konduktorka  i 
pasażerka  chciały ustrzec niero-
zumnych i brawurujących chłopa* 
ków przed  niebezpieczeństwem ka~ 
lectwa czy nawet śmierci! 

Ale niepowołani obrońcy obser* 
wują wydarzenia  jak gdyby  w krzy-
wym zwierciadle.  Nie  widzą,  nit 
chcą widzieć,  po czyjej stronie jest 
racja, po czyjej stronie jest słusz 
ność. 

„Nie ulega wątpliwości, *© szeroki 
ogół nie popiera wybryków młodzieży, 
jednakże aktywnie i otwarcie przeciw-
stawiają się im tylko nieliczne jednost-
ki" — pisze ob. Sokołowska. 

A wiecie dlaczego?  Bo obawiają 
się, że zostaną zagłuszeni  głosem 
wszelakich  niepowołanych obroń-
ców. 

Cóż więc nam pozostaje? Po pro-
stu bronić się przed  tego rodzaju 
„obrońcami".  Zamilkną  — gdy  będą 
odosobnieni, 

(mir-par). 

Odpowiadają na ankietę »Życia« 

Jadwiga Siekierska, Ryszard Matuszewski 
O specyfice  sztuki 

Pracuję obecnie nad książką z zakre-
su estetyki marksistowskiej: o specyfice 
sztuki w świetle ostatnich prac bialina 
o bazie i nadbudowie, o niektórych za-
gadnieniach realizmu socjalistycznego, 
poruszanych ostatnio w dyskusjach w 
ZSRR i u nas. Pracę zamierzam skoń-
czyć w grudniu r. b. 

W perspektywie — przygotowanie 
zbioru artykułów, poświęconych proble-
matyce teatralnej. Obecnie nakładem 
„Książki i Wiedzy" wyszły moje wspom-
nienia z lat Rewolucji pt. „Narodziny 
Nowego". 

Jadwiga  Siekierska 
O literaturze współczesnej 

Przystępuje obecnie do pracy nad za-
rysem rozwoju współczesnej literatury 
polskiej w latach 1944 — 1952. W prze-
ciwstawieniu do dwu moich poprzednich 
książek, „Literatura po wojnie" (1948) 
1 „Literatura na przełomie" (1951) nie 
będzie to zbiór luźnych szkiców krytycz-
nych, lecz próba ujęcia syntetycznego, 
przede wszystkim na użytek studiującej 
młodzieży. Pracę tę chciałbym ukończyć 
z początkiem roku przyszłego, do tego 
zresztą obowiązuje mnie umowa ze Sp. 
Wyd. „Czytelnik". -Niezależnie od tego 
zbieram powoli materiał na następny 
tom szkiców krytycznych, dotyczących 
naszej literatury współczesnej i mam na-
dzieję, że uda mi się wydać go w przy-
szłym roku 

Z moich dwu książek, pierwsza — „Lite-
ratura po wojnie", miała dwa wydania (w 
r. 1948 i 1950) po 3006 egz. każde. „Litera-
tura na przełomie'4 ukazała się w roku 
zeszłym w nakładzie 7000 egz. jeśli zważyć, 
że jeden nakład książki krytycznej, bynaj-
mniej nie przystosowanej do potrzeb ma-
powego czytelnika, jest w tym ostatnim 
wypadku niewiele mniejszy, od łącznego 
nakładu fi  przedwojennych wydań „Nocy 
i dni" Marli Dąbrowskiej, cyfra  ta nie po 
winna wydawać się mała. 

Przed wojn<j Książek nie publikowa-
, łem, jeśli pominąć młodzieńczy tomik 

wierszy, który wydałem z dwoma przy* 
jaciółmi — J. Kottem i St. Pietrzakiem, 
nakładem częściowo własnym, w ilości 
300 egzemplarzy. 

Ryszard  Matuszewski 

RADIO 
na dzień 28 maja 1952 r. (środa) 

Na fali  1322 m. 
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
5.20 Koncert poranny 6.10 Wszechnica 

Radiowa. 6.30 Fragmenty z muzyki bale-
towej Leo Dełibesa 7.20 Tań^e i pieśni lu-
dowe narodów radzieckich T.ó5  Pleśni róż-
nych narodów 7.50 Kalendarz Radiowy 
8.00 Muzyka baletowa 8.20 Muzyka 9.40 
Suity i fragmenty,  suit komp. raczieckich 
10.35 Muzyka kameralna 10.55 ,.Przeprawa 
przez Tatu" — fragm.  książki Edgara 
Snów pt. „Czerwona gwiazda nad China-
mi" ML. 15 Muzyka i aktualności 11.45 Głos 
mają kobiety 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Gra Ork. Rozgł. Łódzkiej 17.00 Głos mają 
kooiety 17.15 Audycja oświatowa 17.30 U-
lubione melodie 18.00 „Na szerokim świe-
cie" 18.20 Stylizowane polskie pieśtni żar-
tobliwe w wyk. Zesp. Wokalnego i „Ludo-
wej Kapeli p. d. St. Nawrota 18.35 Utwo-
ry wiolonczelowe — gra E. Rostropowicz 
19.00 Koncert środowy 20.30 Chór Polskie-
go Radia 20.50 Odpowiedzi Fali 49 21.00 
Koncert Chopinowski 21.30 „Pamiątka z 
celulozy" — ode. pow. I. Newerly 21.50 
Radziecka muzyka 22.00 Kameralna muzy-
ka polska 22.30 Muzyka. 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.05 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50. 
5.20 Koncert poranny 6.15 Polskie pieśni 

6.50 Polskie taneczne melodie ludowe 7.20 
Tańce i pieśni ludowe narodów radziec-
kich 7.35 Pieśni różnych narodów 7.50 Ka-
lendarz Radiowy 8.00 Lekcja języka rosyj-
skiego 13.30 Muzyka 14.^ Muzyka 14.30 
Koncert Ork. Rozgł. Wrocławskiej 15.10 
„Komuniści" — fragm.  pow. Louis Ara-
gona 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechni-
ca Radiowa 16.20 Dziennik warszawśki 
16.36 Utwory fortepianowe  w wyk. E. Choj 
nackiej 17.05 Pog. sport. 17.15 Pop. muz. 
symf.  17.45 Lekcja jęz. rosyjskiego 18.00 Po 
Radiowa 18.50 Muzyka rozrywkowa 19.30 
Muzyka i aktualności 20.00 Koncert 20.40 
„Studenci" — pierwszy fragment  pow. 
Jurija Trifonowa  21.30 Muzyka współcze-
snych komp. polskich 22.00 Kronika kul-
turalna 22.30 Muzyka 23.00 Koncert muzy* 
ki operowej. 

: W . R Z E Z A C Z 
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CHŁOPI Z ARŻYN WYKONALI  ZOBOWIĄZANIE 
Trwają przygotowania do Święta Ludowego (s) Pracujący chłopi woj. olsztyńskiego pragną jak najgodniej uczcić Święto 

Ludowe — dzień mobilizacji wsi do walki o pokój i Plan 6-letni. W tym celu 
podejmują nowe zobowiązania i wzmagają wysiłki nad wykonaniem zobowiązań 
długofalowych,  podjętych z okazji 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta i Święta 1 Maja. 
A oto ostatnie meldunki o zobowią-

zaniach chłopów poszczególnych gro-
mad: 

Szczytno. — Coraz więcej gromad w 
powiecie podejmuje zobowiązarra celem 
uczczerra Święta Ludowego. Np. chłopi 
gromady Wesołowo zobowiązali się wy-
remontować boisko sportowe oraz zale-
sić 1 ha nieużytków rolnych. Pewna licz-
ba gromad zameldowała już o wykonarru 
swoich bobowiązań. 

M. in. chłopi gromady Arżyny, któ-
rzy pierwsi w kraju podjęli zobowią-

zanie na cześć Święta Ludowego, za-
meldowali o realizacji swego zobowią-
zania na 7 dni przed terminem, prze-
prowadzając konserwację 10,5 km. ro-
wów melioracyjnych w ciągu 4 dni. W 
realizacji zobowiązania wzięła udział 
caia gromada. 
Giżycko. — Chłopi podjęli tu dotych-

czas ponad 20 różnych zobowiązań, war-
tości ok. 10 tys. zł. M. in. chłopi groma-
dy Orłowo przeprowadzą konserwację 1 
km rowów melioracyjnych, mieszkańcy 
grom. Gorntka wykonają swój plan 

Jeszcze kilka pogodnych dni 
a siewy będą już za nami 

(s) Na obszarze całego województwa 
wosenna kampania siewna dobiega koń-
ca Najsprawniej przebiegają siewy wio-
senne w państwowych gospodarstwach 
rolnych i spółdzielniach produkcyjnych 
dzięki stosowaniu nowoczesnych maszyn 
rolniczych, których liczba zwiększa się 
z roku na rok. O całkowitym zakończe-
niu siewów zbóż i okopowych zameldowa 
ły Już wszystkie spóidzieinie produkcyj-
ne powiatów: Bartoszyce, Giżycko, Dział 
dowo, Kętrzyn, Nidzica, Nowe Miasto i 
Węgorzewo. 

Wiele spółdzielni produkcyjnych prze-
kroczyło poważnie swoje plany zasie-
wów. M. ki. spółdzielnie produkcyjne 
pow. Bartoszyce wykonały plan zasie-
wów wiosennych w 106 proc. 

W gospodarstwach indywidualnych 
sprawnym przeprowadzaniem kampanii 
siewnej wyróżniają się powiaty: Branie-
wo, Kętrzyn, Lidzbark i Nowe Miasto. 
Szeroko rozwinęło się tam współzawod-
nictwo wśród poszczególnych gromad. 

Siew nasion buraka cukrowego także 
w zasadzie zakończony. Plan zasiewów 
wykonano w 100 proc. Powiaty:Pisz, No-
we Miasto i Susz przekroczyły swoje 
plany zasiewów. Także plan zasiewów 
buraków pastewnych, brukwi i innych 
okopowych wykonano w 120 proc. Po-
ważnie przekroczyły swoje plany tych 
upraw chłopi powiatów: Bartoszyce, 
Działdowo, Górowo, Lidzbark, Morąg, 
Pasłęk i Susz. 

Kampania likwidacji i zagospodarowa-
nia odłogów przynosi coraz lepsze rezul-
taty. Według niekompletnych meldunków 
zespoły uprawowe oraz indywidualni 
chłopi zaorali w kampanii wiosennej po-
nad 40 tys. ha odłogów, z czego 35 tys. 
ha obsiano zbożami jarymi, roślinami 
motylkowymi i okopowymi. . 

Przodują chłopi pow. Braniewo, któ-
rzy zagospodarowali 5.563 ha odłogów. 
Chłopi z okolic Kętrzyna zagospodaro-
wali blisko 3 tys. ha odłogów, a chłopi 
pow. Lidzbark 2.800 ha. Po 2 tys. ha od-
łogów zagospodarowali chłopi powiatu 
Nidzica i Reszel. 

Z poważną pomocą przy zagospodaro-
waniu odłogów przychodzą zespołom 
uprawowym oraz mało i średniorolnym 
chłopom ośrodki maszynowe, które dy-
sponują znacznie większą ilością maszyn 
niż w r. ub. 

W akcji likwidacji i zagospodarowa-
nia odłogów biorą również udział pań-

stwowe gospodarstwa rolne. Dotych-
czas zespoły PGR woj. olsztyńskiego 
zagospodarowały ponad 5 tys. ha od-
łogów. 

* 

„Głos Olsztyński' 
s w y m  c z y t e l n i k o m 

Wiele humoru i zdiowej rozrywki do-
starczyła mieszkańcom Olsztyna zorga-
nizowana w ub. sobotę przez redakcję 
„Głosu Olsztyńskiego" na placu gen. 
Świerczewskiego impreza pod nazwą 
„Spotkania z czytelnikami'4. Program 
jej obok numerów muzycznych w wyko-
naniu kapeli WDK i chóru Jara oraz 
recytacj' członków zespołu dramatycz-
nego domu kultury zawiera pomysłową 
„żywą gazetkę", z której mówionych 
szpalt czytelnicy, a właściwie słuchacze 
mogli w dowcipny sposób zapoznać się 
z techniką powstawania gazet i pracą 
w niej „od podszewki". 

Uznaniem zebranych cieszyły się rów 
n»eż recytowane wiersze satyryczne 
Prutkowskiego, monologi Wiecha, udana 
parodia audycji „Głosu Ameryki" w wy-
konaniu zespołu redakcyjnego... „Głosu 
Olsztyńskiego". Całość imprezy uroz-
maiciły atrakcyjne konkursy. 

odstawy mleka z nadwyżką, a chłopi (którzy postanowili przeprowadzić kon-
grom. Wielki Gawlik naprawią 2 km. od 
cinek dróg' gromadzkiej. 

Susz. — Szereg zobowiązań podjęli 
chłopi spółdzielcy. Członkowie spółdziel-
ni produkcyjnej Kowale przeprowadzą 
remont świetlicy, przez co zaoszczędzą 
3 tys. zł., a spółdzielnia produkęyjn* 
Kolmowo przeprowadzi konserwację u-
rządzeń melioracyjnych. 

Chłopi grom. Laskowice wyremon-
tują most na drodze do Prabut zaś 
chłopi grom. Gadkowo dokonają kon-
serwacji głównego rowu odpływowe* 

Nowe Miasto. — Liczne są prace, ja-
kie celem uczczenia Święta Ludowego 
wykonują chłopi powiatu Nowe Miasto. 
Chłopi ze Świnart remontują drogę. Po-
dobne zobowiązania realizują chłopi gro 
mad Omulec i Zwiniarz. Koło ZSL w 
giom. Gwizdziny zobowiązało się upo-
rządkować boisko sportowe oraz zebr3Ć 
2 tony złomu. 

Działdowo. — Chłopi grom. Burka! 
zobowiązali się racjonalnie pielęgnować 
okopowe — a przede wszystkim niszczyć 
chwasty oraz pielęgnować łąki. Podob-
ne zobowiązań e podjęli członkowie ko-
la ZSL w grom. Skurpie. 

Górowo. — Do czynu celem uczczenia 
Święta Ludowego przystąpili ostatnie 
chłopi gromad: Rudnowo, Pudlikajny, 
WorgrlKki, Bartoszewo, Wiśniowo i Woj-
ciechy. Na wyróżnienie zasługuje zobo-
wiązanie chłopów gromady Pudlikajny, 

serwacje wszystkich urządzeń meliora 
cyjnych oraz zlikwidować 3 ha odłogów. 

Barczewo. — Chłopi grom. Wirskuty 
zbiorą m. m. 700 kg. złomu, a uzyskaną 
z tego tytułu sumę przeznaczą na budo-
wę Domu Chbpa. Mieszkańcy grom. 
Wipsowo gm. Ramsowo zobowiązali się 
odstawić w r. bież. 1.500 litrów mleka 
ponad plan. Członkinie kola gospodyń 
wiejskich grom. Werenda rozszerzą ho-
dowlę drobiu i wezmą udział w konkur-
sie o tytuł najlepszej gospodyni. Aktyw 
gminny ZSCh w Klebarku weźmie czyn-
ny udział w zbiórce złomu. 

Również z innych powiatów wojewódz 
twa napływają meldunki o podejmowa-
niu zobowiązań, którymi chłopi pragną 
uczcić Święto Ludowe. 

Przodujący torfiarze 

W woj. olsztyńskim zakończy! się niedawno kurs dla mistrzów torfiar-
skich. Na zdjęciu dyrektor CRS ob. Łada wręcza nagrodę przodownikowi 

kursu ob. Ciesuniowi. 

Podejmując cenne zobowiązania 
Młodzież morąska czynem wita z l o t 

Młodzież pow. morąskiego żyje przy-
gotowaniami do zlotu młodych przodow-
ników. Zarząd  powiatowy ZMP zorgani-
zował ośrodek informacyjny  w urządze-
niu którego czynną pomoc okazało star-
sze społeczeństwo. Prez. MRN przeka-
zało plac z kwietnikami i trawnikami. 
ZZK dał budkę, w której znajduje się 
punkt a straż pożarna (na skutek na-
szej interwencji — przyp. red.) ofiaro-
wała drewnianą podłogę. 

Program zlotu harcerzy 
(1) Jak już niejednokrotnie donosiliśmy, 

wojewódzki zlot harcerzy odbędzie się w 
Olsztynie w dniach. 31 maja i 1 czerwca 
br. 

Ustalony definitywnie  program zlotu na 
dzień maja obejmuje następujące uro-
czystości : 

O g. 15.30 na stadionie leśnym uroczyste 
otwarcie zlotu przez przewodn. prez. Woj. 
R. N. ob. Malewskiego, o g. 16.30 — wy. 
stępy dziecięcych zespołów artystycznych 
na placu przy ul. Działdowskiej, o g. 17 — 
tamże zabawa dziecięca. 

Tegoż dnia od godz. 17 do 19 w woj. do-
mu kultury odbędzie się koncert orkie-

10 milionów sztuk jaj 
zakupiły w kwietniu spółdzielcze punkty (s) Hodowla drobiu w państwowych 
gospodarstwach rolnych, spółdziel-
niach produkcyjnych oraz u mało i 
średniorolnych choipów woj. olsztyń-
skiego stale się rozwija, czego dowo-
dem jest fakt  zwiększania podaży 
jaj. W ciągu kwietnia spółdzielcze 
punkty skupu zakupiły ponad 10 
milionów jaj, wykonując swój plan 
w 103 proc. Poważnie przekroczyły 
swoje miesięczne plany skupu punk-
ty w powiecie Bartoszyce, Pasłęk i 
Olsztyn. 

W ekupie jaj, przeprowadzanym w 
maju, przodują spółdzielnie powiatu 
Morąg i Pasłęk. Na ostatnich miej-
scach znajdują się powiaty: Branie-
wo, Działdowo, Górowo i Lidzbark. 
Powodem tego jest słaba praca ak-
tywu spółdzielczego w tych powia-
tach. 

Plan na r. bież. przewiduje dal-
szy rozwój hodowli drobiu. Zakłady 
wylęgowe woj. olsztyńskiego dostar-
czą spółdzielniom produkcyjnym oraz 
mało i średniorolnym chłopom po-
nad 100 tys. rasowych kurcząt. 

stry symfonicznej  oraz występ zespołu 
dziecięcego państwowej symfonicznej 
szkoły muzycznej w Olsztynie. O g. 20.30 
— zabawy przy ognisku harcerskim, o g. 
21.30 film  w WDK, o g. 22 — zabawa mło-
dzieżowa. 

1 czerwca na placu gen. Świerczewskie-
go o godz. 10 odbędzie się zbiórka w celu 
wysłuchania przemówienia ministra oświa-
ty z okazji M.D.M. O godz. 10.15 — prze-
marsz harcerzy i dzieci szkół podstawo-
wych oraz ZMP-owców ulicami 22 Lipca, 
Stalina, Partyzantów, Al. Wojska Polskie 
go na stadion leśny. 

Program igrzysk sportowych na stadio-
nie przewiduje o godz. 11.30 — gimnasty-
kę pokazowa dla dzieci, skoki, biegi, wy-
ścigi rowerowe i na hulajnogach, gry, wy-
ścigi w workach, wyścigi ze świ-eca itp. 
O godz. 16.30 mecz trampkarzy — Kolejarz 
Olsztyn — Gwardia Olsztyn. O godz. 17.30 
w woj. domu kultury dane będzie przed-
stawienie teatrzyku kukiełkowego. 

Dalsze imprezy odbędą się na placu 
przy ul. Działdowskiej: o godz. 16.30 — wy-
stępy zespołów artystycznych, o godz. 20 
— zakończenie zlotu i rozdanie nagród 
zwycięzcom. O g. 21 — zabawa dziecięca, 
film  i wiele innych atrakcji. O g. 22 -
zabawa młodzieżowa. 

Na te-renie stworzonej w ten sposób 
młodzieżowej placówki zlotowej znajdo-
wać się będą też gablotki obrazujące ży-
cie młodzieży pow. morąskiego, portre-
ty przodowników pracy i nauki, projekto-
wane jest również wyświetlanie na wol-
nym powietrzu filmów  młodzieżowych, 
które razem z występami ludowych ze-
społów artystycznych zapewnią miesz-
kańcom a przede wszysklm młodzieży 
morąskiej kulturalną i naprawdę przy-
jemną rozrywkę po pracy. 

Punkt informacyjny  to jednak tylko 
fragment  przygotowań młodzieży 
pow. morąskiego do zlotu. W groma-
dach i zakładach pracy wre gorączkowa 
praca. Młodzież ZMP-owska podejmuje 
zobowiązania celem uczczenia swego 
wielkiego święta. 

I tak np. cenne zobowiązania podjęli 

Od 4 miesięcy 
czeka na pieniądze 

14 stycznia br. wydelegował pełnomoc-
nik CUSiK w Lidzbarku ob. Czesława 
Popiniego do kilku gmin w sprawach 
związanych z pracą tej instytucji. Kosz-
ty podróży wyniosły 229 zł. Gdy jednak 
ob. Popini zwrócił się do pełnomocnika 
o wypłacenie pieniędzy okazało się, że 
CUSiK... nie dysponuje odpowiednimi 
kredytami. 

Wydz. rolnictwa prez. PR\T, w którym 
pracuje ob. Popini nie chce wypłacić 
pieniędzy, ponieważ nie delegował ob. 
Popiniego w swoich sprawach. CUSiK 
nie ma pieniędzy. 

Kto więc wypłaci zaległość pokrzyw-
dzonemu pracownikowi? Kor. Adam K 

Młodzież bije rekordy powiatu 
Mistrzostwa juniorów w Działdowie 

Rozegrane w Działdowie lekikoatletycz 
fie  mistrzostwa powiatu na r. 1952 przy-
niosły szereg dobrych iwynikow. Wyniki 
Kamińskiej — skok wzwyż 1,29 m i 
dysk 20,40 m oraz Anaczkowskiej kula 
7,62 m są nowymi rekordami p>ow. dział-
dowskiego. Tytuły mistrzów i wicemi-
strzów powiatu zdobyli: 

Juniorzy: 100 m. Wiesław Pstrągow-
ski („Ogniwo") 12,2 sek., J. Słotnkowski 
(„Ogniwo") 12,7 sek., 1.000 m. M. Mar-
kowski (SKS „Mazur") 2:52 min., J. 
Słomkowski 2:59 mirt., w dal Pstrągow-
ski 5,87 m., M. Ombach (SKS „Mazur") 
5,21 rn., wzwyż Pstrągowski 1,58 m., Ba-
der (SKS „Mazur") 1,43 m., trójskok 
Pstrągowski 11,06 m., Jurkiewicz (ZS 

„Ogniwo") 10,30 m., kula Bader 12,54 
m., Pstrągowski 12,36 m., dysk A. Reter 
ski (ZS „Gwardia") 37.35 m., Bąkowski 
(ZS „Włókniarz") 35.15 m, oszczep Bą-
kowski 37,40 m„ St. Zastawny (ZS 
„Włókniarz") 33,85 m., granat Kaźmier-
ski (SKS „Mazur") 51,20 m, Bakowski 
50,70 m. 

Juniorki: 
60 m. — Świątkowska (zas. szk. zaw.) 

9,1 sek.. Orłowska („Ogniwo") 9,1 sek., 
wzwyż Kamińska 1,29 m„ Szymańska 
1,18 m., kula Anaczkowska (zas. szk. 
zaw.) 7,62, Kamińska 6,83 m., dysk Ka-
mińska 20,40 m„ Anaczkowska 18,80 ni. 

Kor. A. Reterski 

„Budowlani" podejmują zobowiązania 
Pracownicy ZBM — członkowie koła 

sportowego „Budowlani" w Olsztynie 
podjęli szereg zobowiązań celem ucz-
czenia zbliżającego się zlotu młodych 
przodowników budowniczych Dolski Lu-
dowej. 

Członkowie sekcji tenisowej podjęli 
się w terminie do dnia 31 maja br. wy-
remontować sposobem gospodarczym 
kort tenisowy przeprowadzając napra-

CO i GDZIE?! 
TEATRY 

na środę, 28.5.52. 
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — Pa-

łacyk w zaułku'4 — godz. 10.30. 
Kl^rt 

Awangarda — ..Zasadzka" — prod. cze 
ftkiej,  godz. 17 i 19.30. 

Odrodzenie — dzi& Wesoła trójka" — 
prod. czeskiej, jutro „Gęsiarek Maciej" — 
prod. węgierskiej, godz. 17.30 i 20. 

Polania — dziś i jutro ..Jednodniowi mi-
lionerzy" — prod. francuskiej,  godz. 17 
1 19.30/ 

• + 
Apteka dyżurna — Społeczna Nr. 37, ul. 

Partyzantów 30. 
Pogotowie ratunkowe PCK — ul. Party-

lantów 82, tel. 22-22, 33 33. 

wę nawierzchni, ogrodzenia i przewo-
dów wodociągowych, oraz wymienić zu-
żyie naciągi w 8 rakietach. Wartość 
tych zobowiązań, które wykonano 23 
bm., a więc na tydzień przed terminem, 
wyniosła prawie półtora tysiąca zło-
tych. 

Sekcja motorowa „Budowlanych" po-
stanowiła zorganizować kurs dla kie-
rowców IV kategorii, zdobyć 10 licencji 
III kat. do 22 lipca oraz udzielić do dy-
spozycji zarz. woj. ZMP dwa motocykle 
dziennie w okresie największego nasile-
nia prac organizacyjnych przed zlotem. 

Ponadto postanowiono założyć przy 
kole pierwszą w zrzeszeniu sekcję szer-
mierczą i wystąpić z pokazem walk 
szermierczych w dniu 22 lipca br. 

Jednocześnie członkowie koła „Budo-
wlanych44 przy ZBM wzywają wszyst-
kie koła sportowe do podejmowania po-
dobnych zobowiązań. 

Kor. z ZBM — wep. 

O g ł o s z e n i a drobne 

Druk RS W ,.F'ł 3-B-1888? 

Zgubiono kartę meldunkową Nr F.K.21677, 
Gutkowski Leon, Iława. p 15760-0 

Zgrabiono kartę meldunkową Nr 11/3489, 
na nazwisko Sych Waleria, zameldowana 
w miejscowości TCnrtowo. cm. Kozłowo, 
tx>w. Nidzica p 15759-1 

Jeszcze o dystrybutorach dorsza 

Wieś także chce jeść ryby Sprawa dystrybucji dorsza nie ograniczyła się do dwóch artykułów praso-
wych. Leży ona na sercu zarówno sprzedawcom, którzy jak np. MHD — przy-
znając się do popełnianych do niedawn a błędów — obiecuje natychmiastową 
poprawę (którą zresztą już obserwujem y) a także hurtownikowi, izn.  centrali 
rybnej, która ponownie wystosowała alarmujące pismo pod adresem CRS, tym 
razem o usprawnienie dystrybucji na wsi i miastach powiatowych. 
W piśmie tym, centrala rybna poda-

je wnikliwą ocenę ustosunkowania się 
poszczególnych PZG$ do sprawy sprze-
daży dorsza. Oto taki np. kwiatek: 30 
ub. m. powiadomiono wszystkie PZGS 
o konieczności składania natychmiasto-
wych zamówień na dorsza świeżego i 
wędzonego. Odpowiedzi nadesłały bar-
dzo szybko: Pisz, Działdowo, Bartoszy-
ce, ^lorąg, Nowe Miasto i Ostróda, zna-
cznie później, bo ok. 16 bm. Biskupiec, 
Nidzica, Pasłęk i Szczytno — nato-
miast pozostałe placówki PZGS zbaga-
telizowały sprawę, mimo telefonicznych 
monitów. 

Skrzynka  redakcyjna 
Kino „Adria" w Morągu źle traktuje 
widzów 

Od robotników rolnych majątku PGR 
Silin w pow. morąskim otrzymaliśmy 
list, w którym opisują oni dziwne usto-
sunkowanie się kierownictwa i persone-
lu kina „Adria" w Morągu, do pracow-
ników ww. majątku. W liście tym czy-
tamy: 

„Koło ZMP w naszym majątku podję-
ło cenną inicjatywę organizowania 
zbiorowych wyjazdów do kina w Morą-
gu celem wspólnego oglądania wartoś-
ciowych filmów  i następnie prowadze-
nia na zebraniach w zespole dyskusji 
na ich temat. Projekt ten został przy-
jęty z wielkim zadowoleniem przez 
wszystkich robotników zespołu. 

Sprawę uzgodniono z kierownikiem 
kina „Adria" w Morągu, który przy-
rzekł, że robotnicy otrzymają odpowie-
dnią ilość abonamentów zapewniają-
cych im stałe miejsca i możność ogląda-

Rynek wiejski jest niezwykle chłonny. 
Świadczą o tym zamówienia składane, 
choć dość późno przez niektóre PZGS. 
Np. Pasłęk zamawia jednorazowo 500 
kg dorsza wędzonego, Nowe Miasto 
1.500 kg itd. Są to zamówienia pierw-
sze. łle więc można było sprzedać w 0-
kresie wcześniejszym? 

Inna sprawa, że i CRS nie jest tu 
bez winy, bowiem nie przywiązywała 
zbyt wielkiej wagi do omawianego za-
gadnienia. Ograniczono się przypusz-
czalnie do suchej informacji  na zebra-
niu, iub wysłaniu jakiegoś papierka. Bo 
np. GS w Lamkowie zamawia bezpo-
średnio w centrali rybnej 360 kg dorsza 
i stwierdza, że o możliwości zakupu 
dowiedziała się dopiero po przeczytaniu 

* „ • . . . j 1 Prasy. Natomiast PZGS Działdowo 
Ł T p r z y c z y n , c S 0 b , e łą tkowego I sam odbierał, jak si? okazuje z pisma 

P centrali rybnej, aż 2.000 kg., a więc 
więcej niż wszystkie pozostałe placów-
ki CRS. 

Wydaje nam się, że dzięki energicz-
nej interwencji władz miejskich, cenlra-
li rybnej, a trochę i naszych artykułów 
poprawiła się znacznie dystrybucja dor-
sza w samym Olsztynie. Trzeba zatem 
wziąć się z kolei do miast powiatowych 
i wsi, obudzić PZGS i skłonić je do za-
opatrywania klientów w dawno niewi-
dzianą i smaczną rybę. Najwększe pole 
do popisu ma tu CRS, która miejmy na-
dzieję weźmie się tym razem z całym 
sercem do roboty, (a) 

Mało tego. Znalazły się takie PZGS, 
jak np. Węgorzewo, które odmówiły za-
mówienia dorsza tłumacząc się... wy-
starczającym zaopatrzeniem rynku ryb-
nego przez... wędkarzy i rybaków. 

Wyobraźmy sobie, że zaopatrzenie w 
ryby łowione przez wędkarzy i ryba-
ków jest możliwe. To czyż np. w takim 
Dobrym Mieście wystarczy ryb dla 
wszystkich? Nie ma tam przecież zbyt 
dużo jezior. Widocznie jednak tamtej-
sza GS woli wysyłać ewentualnych kli-
entów do Olsztyna, lub Ornety, byle 

nia wybranych filmów.  15 bm. grupa 
16 pracowników PGR udała się więc do 
kina. Otrzymali biićty zniżkowe (po 
1.35 zł) ale... abonamentów nie dostali, 
ponieważ... nie było ich w kasie tylko ' 
w prywatnym mieszkaniu jednego z 
pracowników. Uzgodniono więc, że abo-
namenty otrzymają robotnicy 18 bm., 
kiedy przybędą na następny film.  Ale 
w niedzielę... kasjerka oświadczyła, że 
nie przypomina sobie obietnic z przed 
trzech dni, a abonamenty były... jeszcze 
rano, ale... już je wykupili inni". 

Wydaje nam się, że takie podejście 
kierownictwa kina do klientów, po-
dobne zwodzenie i niezrozumienie po-
trzeb kulturalno - oświatowych ro-
botników PGR, którzy pieszo wędru-
ją kilkanaście kilometrów do kina po 
to tylko. abv spotkał ich zawód, iest 
z  gruntu Tle  i w przyszłości niedo-
puszczalne! (Red.) 

ZMP-owcy robotnicy w zespole PGR We 
necja. Zobowiązali się oni przepracować 
58 roboczodni w polu i przy świetlicy. 
Pracę swą będą wykonywać w niedzie-
le a jeśli zajdzie tego potrzeba 1 w dni 
robocze po godzinach pracy. ZMP-owcy 
koła w gospodarstwie Swonkowo zobo-
wiązali się przepracować 60 godzin przy 
pieleniu buraków. W gosp. Silin tegoż 
zespołu, zetempowcy przepracowali już 
po kilka godzm przy sadzeniu ziemnia-
ków. Młodzież zorganizowana w PGR 
Bartężek zobowiązała się odremontować 
świetlicę oraz zbudować boisko do siat-
kówki. 

Traktorzyści zesp. Wenecja zobowią-
zali się w okresie do zlotu wykonywać 
po 110 proc. normy oraz zmniejszyć do 
minimum ilość nieproduktywnych prze-
jazdów. Należy tu nadmienić, że w ze-
spole tym są traktorzyści, którzy wyko-
nują po 130 proc. normy. Mikołaj Koro-
goda z PGR Silin wykonuje przeciętnie 
138 proc. normy, a Wojciech Gostrzycki 
z PGR Obuchówek 128 proc. 

ZMP-owcy ze wsi Stare Miasto w gm. 
Stary Dzierzgoń celem uczczenia zlotu 
zaorali 2 ha odłogów i obsiali je owsem, 
oraz zbudowali boisko sportowe. Człon-
kowie koła ZMP w Dzierzgoniu wyre-
montowali świetlicę i w ^nrach Oświaty, 
Książlki i Prasy zorgłu /.owali wystawę 
książki. ZMP-owcy z Nowej Wsi tej sa-
mej gminy założyli LZS. 

Poważne zobowiązanie podjęło koło 
gromadzkie ZMP w Jurkach. Wspól-
nie z młodzieżą niezorganizowaną po-
stanowiono wyremontować świetlicę, 
założyć LZS oraz systematycznie pro-
wadzić kurs szkolenia ideologicznego. 
Wiele pracy w przygotowaniach do 

eliminacji powiatowych i wojewódzkich 
przed wyjazdem na zlot do Warszawy 
przykładają zespoły artystyczne pow. 
morąsk'>go. W pracy przygotowawczej 
wyróżniają się zespół dziecięcy i mło-
dzieżowy pow. domu kultury w Morągu, 
zespoły świetlicowe wsi Barcie i Tabo-
ry, oraz zespół szkoły podstawowej w 
Małdytach. 

Zlot pragną uczcić również i najmłod 
si. Ich serduszka gorąco ' mocno biją 
dla ludowej ojczyzny i starszych sióstr i 
braci zetempowców Harcerskie zespoły 
artystyczne w Barciach, Liksajnach, Mał 
dytach. Bramce oraz w szkole podstawo-
wej i 11 -letniej w Morągu przygotowują 
się do eliminacji, bowiem najlepszy z 
tych zespołów pojedzie do Olsztyna na 
woj. zlot harcerzy. M. Karaskowa 

W ł a s n e r a k i 
wyhoduje zespół Iława 
Warmiński zespół zarybieniowy rozpo 

czął w roku ub. budowę ośrodka zary 
bieniowego raczano - sandaczego w 
Dziarnówkach koło Iławy. Dzięki przy-
śpieszonemu tempu zakończono budo-
wę raczarni jeszcze w ro>ku ub., a tak 
że przygotowano donośnik doprowadza-
jący wodę do stawów. W roku bież. 
przejął budowę ośrodka zespół rybacki 
w Iławie, wykańczając budowę jedne-
go stawu przeznaczonego do hodowli 
palczaków sandacza. 

Niedawno sprowadzono do tego o-
środka samice raków, celem otrzyma-
nia po raz pierwszy w naszym woje-
wództwie własnego narybku rączego. 
Kończy się także wylęg ikry sandacza, 
z której otrzymamy t. zw. „lipcówkę". 

Zespół Iła w a przoduje dziś w budo-
wie ośrodków zarybieniowych i hodowli 
raka. Kor. Al. K. 

Komitety blokowe we wszystkich dzieln icach 
Nowe komóiki pomocnicze MRN 

(w) Celem ściślejszego powiązania 
Rady Narodowej z luidnością naszego 
miasta oraz dla dalszego utrzymania 
porządku na odcinku gospodarki 
miejskiej Prezydium MRN przystą-
piło niedawno do tworzenia we 
wszystkich dzielnicach tow. komi-
tetów blokowych. 

Organizacja ich napotyka jednak 
na wielk:e trudności. Na 207 zapla-
nowanych komitetów blokowych, do-
tychczas zorganizowano zaledwie 21. 
Powstały one przeważnie w centrum ni pomóc Prezydium MRN wszyscy 
miasta i w blokach ZOR ' mieszkańcy naszego miasta. 

Ze względu na doniosłe znaczenie 
komitetów blokowych, do kompeten-
cji których należeć będzie m. in. ty-
powanie mieszkań do remontu, za-
łatwienie wszystkich 6praw byto-
wych mieszkańców, czuwanie nad 
stanem sanitarnym posesji itp. po-
żądane jest zwrócenie na sprawy 
ich organizacji znacznie w j 
uwagi. 

Przy tworzeniu komitetów pcv. in-

Okruchy  znad  Łyny 
PRZECZUCIE • wiono nabycie tego poszu- godz. 17) orzechowuie sie 

...to nie ty lko is iniejący kiwanego nadal fze  wzglę w w ą t p l i w e j c S T o i w 
w wyobraźni rożnych o,ob 1 du na zimną wiosnę) a i t y - n i c y N a z J l u t e z m^esoTo 

muł clekaweeo8 mm?jWn3eŻ ' k U ł U c o d z i e n n ^ P ^ T e sp^wia w^zenfe  "mlfświe tytuł ciekawego filmu  pro- potrzeby. Niestety, zado- żego. A co będzie jak 
Ponieważ I wolenie to okazaiy, j a* , ę przyjdą letnie upały? Na j -

okazało w praktyce , j edy- , prościej więc było by mię-
dukcj i czeskiej , 
film  jes t nap rawdę intere 
sujący, więc 
k i lkakrotnego 

nawet fakt  nie osoby płci pięknej . . . 1
 S o przechowywać w znaj-

wyswiet ia- poniżej 1,65 m. wzrostu.. . i duiacei sie w sklerre du-
ma go w Olsztynie nie j To dziwne ustosunkowa- 1

 że/ą?odowni dzlwnfe  C L 
j a n e j » i n ieużywanej przez wpłynął u j e m n i e na nie I nie się wszystkich wyż-

tyle pra — ile eks.. jego . szych (natura lnie wz:o-
p renne rę w kinie ,,Awan stem) kobiet olsztyńskich, 
ga rda" w Olsztynie. Licz- powodowane jest n iemnie j 
ba chętnych przed ka- dziwną poli tyką punktów 
są . .Awangardy" była dys t rybucy jnych p nczoch, 
naprawdę duza. O wiele które nie uzna ją np. nu 
większe jednak było zdzi- j merów 9 i 9i pół. Bowiem 
wienie, kiedy na 5 minut we wszystkich sklepach 
przed rozpoczęciem seansu sprzedających pończochy 
(i po sprzedaniu wszyst- | na bony brakowało wła- świeżości 
kich biietow) powiadom.o- śnie tych numerów (jot), i n ikt 

k ierownictwo sklepu, (jj) 

no widzów, że... wyświetla 
ny będzie film  pt. ..Wesoie 
zawody" Niby wszystko w 

GASTRONOMICZNE 
...zastrzeżenia mają rów-

nież klienci bufetu  biur 
DOKP prowadzonego w 
gmachu dyrekcj i przez ol-
sztyńską PSS. Zas-rzeżenia 
te nie dotyczą coprswda 

towaru (na to-
nie na zeka), ale.. 

JAK NA RAZIE 
-•-tegoroczna wiosna pła 

porządku. Zawód byi Tyl- 1 ta nam figle  i raczv cien-
ko nieweso^- A widzowie : dem Niemniej 'spodziewa-
nie mieli przeczucia my się zgodn e z zaoowie 

(wuka) ! dziami PIHM-u — ocieple-
Z ZADOWOLENIEM nia, a za parę tygodni let-

. . .przyjęły mieszkanki Ol- nich .upałów Nie przewi 
sztyna wiadomość o wy duje ich jednak skiep cen-
dawaniu pończoch na talo- trali mięsnej przy ul. P a r - tor^iast sooTe ilości s*lce-
n 7 ' Ukrócono w ten spo- tyzantów 69. Dowcżone s~nu sorzedawano wta iem 
sob spekulac ję I umozli- tam mięso P rzeważn ie DO . niczonvm.. . na wagę ski) 

i chemicznych, a właściwie 
« naszym zdaniem kumote r -

skich zdolności... ulatnia-
nia się bardzie j a t r akcy j -
nych ar tykułów. .9 bm. 
przywiezicno do bufetu 
salceson, k tó ry miano u-
żyć d kanapek. Niestety 
tylko miano... bowiem ka-
napek nikt nie nabył. Na-

Z E S P O R T U 


